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, wypowiedzieć oczekiwanie, że zawsze posłów- naszych 
' obudwoch kół sejmowych zobaczymy na wskazanem 
• stanowisku, że zawsze ujrzymy ich w komplecie tam, 
i gdzie może nie zaw’sze toczą się sprawy zajmujące i 

I dzisiejszy nasz przegląd jesteśmy zmuszeni za- ; bezpośrednio Polaków’ obchodzące, ale które zaw7sze na- 
cząć od Niemiec, już to dla doniosłości rozpraw w par- i stręczyć mogą i nastręczą sposobność do podniesienia 
lamencie niemieckim, już też dla tego, że w obradach
nad projektem rządowym do prawa, wymierzonym prze­
ciw zakonowi Jezuitów, zabierał wczoraj głos w imie­
niu posłów polskich, prezes koła sejmowego dr. ¡Niego­
lewski. Sprawozdania szczegółowe z wczorajszego po­
siedzenia, które czytelnik pod właściwą znajdzie ru- 
biyką i w dwóch berlińskich korespondencjach, główny 
może na dzisiaj ¿stanowńć będą materyał polityczny 
pisma naszego, ale nie obcięliśmy czytelników' naszych 
w dłuższem pozostawiać oczekiwaniu szczegółowych 
wiadomości z posiedzenia, które należało do najwięcej 
zajmujących a i'pńjwięcej gorszących sesyi. Naród in- 
telligencyi, chełpiący się, że na czele kroczy cywiliza- 
cyi, z nadwerężeniem wolności osobistej, wolności su- 

uchwala przepisy policyjne, które prawem

POZNAN, 18 czerwca.

mienia
zowie

W przeświadczeniu o sile swojej materyalnej, wr 
przekonaniu, że nic mu się oprzeć nie zdoła, naj­
świętsze depce prawa człowieka, zaprzeczając mu pra­
wa pobytu na tej ziemi, na której się zrodził. To też 
wdzięczność należy się prezesowi koła sejmowego, że 
ze zwykłą śmiałością i bystrością odkrył słabe strony 
tych, których polityka nie na równej dla wszystkich 
spoczywa sprawiedliwości, którzy prawiąc o wolności, 
siebie jedynie mają tylko na względzie. *

Wdzięczność wreszcie należy się za to, że korzy­
stając z uzyskania głosu właściwem mianem napiętno­
wał zamierzony obchod stuletniej rocznicy wycie­
lenia dawniejszych prowincyi polskich do monarchii 
pruskiej. Wszyscy posłowie zjechali na wczorajsze 
posiedzenie, z wyjątkiem p. Krzyżanowskiego, który 
stanowczo złożył mandat i p, Alfreda dr. Żółtowskie­
go, który dla choroby nie mógł przybyć.

Przy tej sposobności niechaj wTolno nam bedzie

dwutygodnik krakowski.
II.

(Żywa wyobraźnia-Krakowian. — Człowiek jako Opatrzność. — 
ĘL cze8‘° Wisła nie ■wylała. — Składka na niniejszy teljeton. — 
Winowajca, za którego cierpi Towarzystwo ubezpieczeń. — Do- 
wod, że nas germanizować nie trzeba. — Nowy porządek jazdy 
na kolejach. — Składki na oświatę. — Instrument do smarowania 
skory. — Wspomnienie wyścigowe. — Zabójcza woda jest najlep­
szą wodą w Krakowie. — Brak i drożyzna mieszkań. — Nowy ho­
tel. — Lament uczniów giranazyalnych. — Sylfidy cyrkowe i

widma).

Doniesienia dziennikarskie o okropnych klęskach 
powodzi w Czechach musiały bardzo oddziałać na ży­
wą wyobraźnię mieszkańców’ Krakowa, bo kiedy wczo­
raj rozeszła się wiadomość, że Wisła niezawodnie w 
ciągu dnia a najdalej w nocy przybierze, nie łatwo by­
ło komu wytłumaczyć, że ten wzrost może nie będzie 
u nas tak gwałtownym i niszczącym, jak w owej'głę­
bokiej, do koła otoczonej górami kotlinie, w której o- 
brali sobie przed wiekami siedzibę nasi wzdychający 
do białego cara pobratymcy, i w której przypytało się 
do nich tylu wzdychających do ks. Bismarcka przyby­
szów, że byle tylko zręczna ordynacya wyborcza dopo­
mogła, zawsze i wszędzie większość głosów’ maja za 
sobą.

Chodziły tedy po rynku gromadki ludzi, a w każ­
dej gromadce był ktoś co opowiadał, że się zbliża stra­
szne nieszczęście, że polieya par force opróżnia do­
my na Zwierzyńcu, a człowiek płatny przez magistrat, 
zaopatrzony w chorągiewkę i mający ratować tonących, 
człowiek, który jest jak opatrzność, bo go nikt nigdy 
nie widział, a przecież nad wszystkimi czuwa, oblicza 
swoje siły i z trwogą pyta czy sam jeden wystarczy, 
gdy nadbrzeżni mieszkańcy dziesiątkami tonąć zaczna.

Słuchałem tych gawęd i zacierałem ręce zado*- 
wolony, bO" ta woda pędziła prosto na koła niego dwu­
tygodnika" i miała mi dostarczyć niepowszedniej a samą 
okropnością budzącej zajęcie treści.

Niestety! napróżno w’ dzień i w nocy chodziłem 
nad Wisłę!... doczekałem się tylko prologu, tragedyi 
samej odmowie nam raczyła piękna rzeka nasza, za- 
PeVn«7 te^°’ Koźmian i Rychter udali się
nai\ , ar^’ nie miałby kto pokierować artystycznie i 
ułożyć misę en scene jej przedstawienia. Wisła 
przybrała, ale wylewu nie było.

Nie myślcie jednak, żeby z tą wodą, która żadne­
go nieszczęścia na falach swoich nie przyniosła i przy­
płynąwszy tylko z nieco większym jak zwykle szumem,

sprawy polskiej i upomnienia się o pokrzywdzone pra­
wa. Wszystkie obrady w parlamencie i sejmie pru­
skim nad prawami większej lub mniejszej doniosłości, nie 
przestaniemy tego powtarzać,, tworzą żelazny łańcuch, 
którym wrogi nam żywioł narodowość naszą opasać u- 
siłuje.

Prasa europejska zostaje od dni kilku pod wraże­
niem wieści o podróży cesarza austryaekiego do Ber­
lina. Zaproszenie do podróży wyszło z Berlina, a plan 
do takowej długo układano za kulisami, za nim pozwo­
lono mu na jaw wypłynąć. Cesarz austryacki li pod 
wpływem ministra spraw’ zagranicznych hr. Andrasse- 
go dał się nakłonić do odwiedzenia stolicy, zkąd pier­
wsze wyszło hasło do bitwy pod Sadową.

Nie mały interes budzą także odbywające się wła­
śnie w Węgrzech wybory. Według depesz telegrafi­
cznych zwycięztwo uśmiecha się stronnictwu Deakn, a 
przeto większości ministeryalnej, która w przyszłym 
sejmie rozporządzać będzie bezwątpienia większością 
dwóch trzecich głosow. Wielkiej dla Węgier wagi jest 
ta." okoliczność: kto w nowo otwartym sjmie kroackim 
większość pozyska. Rezultat takowej zależeć będzie od 
teoo, po czyjej stronie staną tak zwane głosy wirylne, 
które w Kroacyi tak dobrze jak głosy z większych po­
siadłości w innych krajach monarchii austryaeko-wę- 
gierskiej, głównie przyczyniają się do zwyeieztwa tego 
lub ow’ego stronnictwa.

Zmiana ministerstwa w Hiszpanii wywołała rado­
sne manifestacye w Madrydzie, którego hasłem dziś 
jest: „Niech żyje gabinet radykalny, niech żyjc gabi­
net oszczędności!“ Nowy firmodawca tegoż gabinetu 
Zorilla przybył już do Madrydu, gdzie witany rado- 
śnemi okrzyki zgromadzonego ludu oświadczył/że pój­
dzie drogą wolności i swobody. Większość obu Izb o- 
świadczyła się na korzyść nowego ministerstwa, bo w
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U" królewskich stop Wawelu, powędrowała spieszniej 
niż zazwyczaj do Bałtyku, nie myślcie, żeby z tą wo­
dą cała treść mojej kroniki uciekła daleko, pozostawia­
ją0 tylko trochę szumu i piany. Nie darmo modliłem 
się przeszłym razem do bożka feljetonistów i nie darmo 
wróżyłem, że wysłuchanym zostanę. Od najznakomit­
szych jło najuboższych duchem i kieszenią mieszkań­
ców’ Krakowa i Galicy i, wszyscy po kolei składali sie 
do mojej kwestarskiej skarbonki, wszyscy mieli na ser­
cu, żebym przed Wielkopolską nie stanął z próżnemi 
rękoma.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń było tyle 
na mnie łaskawem, że chociaż się w niem od posuchy 
materyałów nie asekurowałem i żadnej nie posiadam 
polisy, zasiliło mnie faktem, który chociaż już z wielu 
stron przez rozmaitych korespondentów obgadany, o-o- 
dzien jest niepoczesne miejsce zająć w moim feljetonie.

ceniły. Statuta Towarzystwa zabraniają mu ofiar na 
wszelkie cele nieogniowe, Towarzystwo nie ciało składki 
na oświatę, ażeby się zastosować do tych statutów i nie 
ma nic niemoralniejszego nad krzyk, jaki powstał z tego 
pow odu. Jeżeli kto czemu wńnien, to chyba ten niegodziwy, 
co taki haniebny statut low’arzystwu nadał, co takiemi 
łańcuchami fatalnych paragrafów dobre chęci dla o- 
swiaty jego członków7 skrępował, i który mając zawsze 
prawo je zmienić, z prawa tego nie pomyślał skorzy­
stać, żeby ofiarności daremnie pasującej sie z przepi­
sami, cugli popuścić, u nas tu wprawdzie* na party- 
kularzu powiadają niektórzy, że Towarzystwu wzajein- 
nj cli ubezpieczeń żaden Potapow .ani Murawjew nic 
oktrojował statutu, ale go Towarzystwo samo sobie 
nadało i w’ każdym punkcie, w granicach ogólnie obo­
wiązujących ustaw’, zmieniać go może, — musi to je­
dnak być niegodna plotka, bo przecież Czas ani ko­
respondent krakowski K u r y e r a Poznańskiego nie 
znajdowaliby żadnej przyjemności w bawieniu się taką 
niewinną zabawką, jak oczyszczanie z winy Towarzy­
stwa, ażeby ją zwalić ostatecznie na samo Towarzystwo.

" Prezydent naszego miasta dr. Dietl zaszczycił 
mnie również biorąc skwapliwie udział w składce

Dość powiedzieć, że uradowani obrotem tej sprawy 
centralise), pogrzebawszy galicyjskie pretensye do au­
tonomii i wszelkie myśli o ugodzie, krzyknęli chórem 
w7 sw’oich dziennikach, że teraz właśnie trzeba gernia- 
nizować Galicyą. Usłyszawszy to dr. Dietl zabrał głos 
w îadziC" miejskiej i zaprojektował adres do cesarza 
po niemiecku. Możnaż było wymowniej dać do zro-

Hiszpanii, owej krainie niespodzianek, nic należy do 
rzeczy nadzwyczajnych, iż jedna i ta sama reprezenta- 
cya narodowa w7 przeciągu jednego miesiąca trzem róż­
nym przyklaskuje gabinetom. Wołano naprzód: „niech 
żyje Sagasta,, — upadł Sagasta, dano wotum ufności 
marszałkowi Serrano, a gdy i ten zmuszonym był się 
usunąć, powitano z równą radością radykalny gabinet 
Zorilli. Ustępujący Serrano oświadczył, że zażądał dy- 
misyi z powodu, iż król nie chciał użyczyć swej sank- 
cyi do czasowego zawieszenia praw konstytucyjnych. 
Mimo tego kortezy zostaną rozwiązane przynajmniej 
dla zachowania jakiej takiej przyzwoitości, i rozpisane 
nowe wybory.

Część garnizonu madryckiego wyruszyła przeciw7 
kariistom; rząd zamyśla dowództwo nad armią półno­
cną powierzyć ńapowrót marszałkowi Serrano, którego 
obecność w Madrydzie jest na teraz Zorilli niewygodną. 
Niektórzy twierdzą, że Serrano wysłanym zostanie w 
charakterze posła hiszpańskiego do Londynu.

Zgromadzenie narodowe w Wersalu obraduje bez­
ustannie nad nową ustawą wojskową. Przy dyskusyi 
nad artykułem 42 zabierał głos p. Thiers celem nakło­
nienia Zgromadzenia do przyjęcia § 2 pomienionego 
artykułu, który żąda, aby służbę jednorocznych ocho­
tników7 zredukowuić do sześciu miesięcy. Prawica opie­
rała się temu, p. Thiers jednakże zwyciężył większością 
IG głosów (347 za, 248 przeciw). Z tego powodu za­
myśla prawica o energicznej manifestacyi przeciw pre­
zydentowi, który przy pomocy lewicy Wszystkie niwe- 
czy jej pbany i zamysły.

Wiadomości urzędowe.

NBaii" raczył nadać radzey sądu powiatowego i dyrygen­
towi w7ydziałn Schulze w Swieciu, order orla czerwonego 3 
klasy na wstedze.

zumienia centralistom, że ich zamiar jest śmiesznym, że 
byłoby " zupełnie zbytecznćm poddawać nas operacyi 
germanizowania, że można się spuścić na nas, iż w 
razie potrzeby sami to autonomicznie zrobimy? Cześć 
więc i sława" dr. Dietlowi, cześć i sława polskim dy- 
rekeyom galicyjskich kolei, używającym w7yłącznie 
niemieckiego języka, cześć i sława tysiącom galicyjskich 
prenumeratorów7 polakożerczych pism wiedeńskich, cześć 
bv i sława,- bo przekonywają świat cały o zbyteczno- 
ści i nierozsądku centralistycznych germanizacyjnycb 
zachcianek!

Streszczać się jednak muszę, bo tyle osób i insty­
tucji znosiło cegiełki do budowy mojej dzisiejszej 
kroniki, że gdybym chciał zużytkować wszystko to- 
bym chyba w końcu jaką wieżę Babel zbudował. Oto 
dyrekeye kolei Ferdynanda i Karola Ludwika podają 
mi swój now’y rozkład jazdy, mający wejść w wyko­
nanie od pojutrza, z którego widzę, że staramy się 
głównie o to, ażeby kto ma interes do Bochni lub 
Tarnowa nie mógł na żaden sposób pojechać tam i 
powrócić jednym dniem, lecz żeby potrzebował konie­
cznie na drogę tam lub ńapowrót noc z krzywdą Mor- 
feusza poświęcać. . . . Komitet zbierający składki na 
oświatę nasuwa mi pierwszą listę zebranych składek, 
z której wynika, że w ciągu pięciu tygodni zdążył 
przyjąć i zaciągnąć do kontrol ofiary siedmiu osób, 
jeżeli zatem znajdzie się w mieście naszem tysiąc osób, 
nie skrępowanych statutem Towarzystwa ubezpieczeń 
(który podobno także wszystkim asekurowanym skła­
dek na oświatę zabrania), to ofiary od nich najdalej 
do końca maja 1899 r., więc zawrze jeszcze w bieżą- 
cem stuleciu, będą mogły być przyjęte. . . Zarząd 
szpitalu św’. Ducha przysyła mi egzemplarz brzozowe- 
go narzędzia, którem administruje smarowanie leczą­
cym ' ' ’ . . . .
tom, 
ki.
po ojcowśku w domu, w szkole, w wojsku i w kozie, 
nie tylko na chore lecz i na zdrowTe skóry aplikowa­
no, z pewną prawda szkodą dla ciała, ale za to z tym 
większym dla duszy pożytkiem. . . Komitet urządza­
jący wyścigi produkuje swój program tegoroczny i 
uchwałę rady miejskiej, która cofa wygraną już i przy­
sądzoną nagrodę miasta dla tej błahej przyczyny, że 
nie miała zamiaru ustanawiać żadnej nagrody. . . Fi­
zyk miejski p. Mohr dowodzi mi, żebym nie pił wody 
ze studni znajdującej się w ’ ...x y utlni znajdującej się w gimnazyum sw. Anny, je- ( maite strzępki dwutygodniowego życia naszego miasta, 
żeli nu życie mile, a chemik miejski p. Aleksandro- w tak obfitej ilości Nagromadzone dzisiaj w mojćj kro- 
wicz przekony wa muie, żq jeśli tej wody pić nie będę, nikarskiej torbie.
to już żadnej lepszej w mieście nie znajdę, z czego 
wynika, że czy będę pił w7odę z tej’ okropnej studni, 
czy też pójdę za radą fizyka miejskiego, zawsze życiu 
mojemu zagraża niebezpieczeństwa

Korespondencye Dziennika Pozn.

lAraków, 15 czerwca.
(Zgon s. p. Adama hr. Potockiego. — Petycya o zaprowadzenie 
podatku na szkoły podane przez radę powiatową bocheńską).

(y) Ciężka i nie zostawiająca żadnćj nadziei cho­
roba Adama hr. Potockiego zakończyła się dzisiaj o 
wpół do szóstej po południu śmiercią. Wypadek ten 
był tak dalece przewidziany, że już przed kilku dniami 
pojawiła się w dziennikach wiedeńskich i warszawskich 
wiadomość, iż hr. Adam Potocki zakończył życie, a 
wczoraj w Krakowie obiegała taka pogłoska i powsze­
chną znajdowała wiarę. Wszystkie te wieści dowodzą, 
że dla całej Polski wiadomość o zgonie pana na Krze­
szowicach nie jest obojętną, że śmierć jego nietylko 
zamyka pasmo dni jednego z najbogatszych polskich 
magnatów, ale także usuwa z pola pracy publicznój 
człowieka, który brał w mój czynny udział. Jakim był 
ten udział, nie mojóm tu kreślić zadaniem, nie piszę 
bowiem ani biografii ani tym bardziej panegiryku, nie 
mogę jednak nawet w tem krótkiem kronikarskiem do­
niesieniu pominąć wzmianki o takich przynajmniej za­
sługach ś. p. Potockiego, jakie położył yv Towarzy­
stwie gospodarczem, o prawdziwie magnackich ofiarach, 
jakie składał na wydaw’nietwa dzieł polskich, a w o’ta- 

i tniej chwili, już z łoża boleści, które miało być dla 
j niego łożem śmierci, na uposażenie tworzącój się aka­

demii umiejętności. Cząstka to tylko mała tego co u- 
czynił, ale gdyby nie uczynił nic więcćj, dosyćby tego 
było, żeby się jego imię we wdzięcznej kraju pamięci 
przechowało, tak jak przechowa się we wspomnieniu 
mnostw’a ludzi, których był dobroczyńcą, najnieebę- 
tniejsi bowiem przyznać muszą, że należał do tych Po­
tockich, którzy dostatkami swojemi dzielić się z potrze­
bą i nieszczęściem umieją.

Rada powiatowa bocheńska, która w r. z. pierwsza 
podałU" petycyą do sejmu o ułatwienie emigrantom na­
bywania praw obywatelskich, i wezwała inne rady po-

idzicie, czytelnicy łaskawi, że jest w czćm prze­
bierać, a tu kończyć trzeba na gwałt, bo już do kresu 
miejsca zakreślonego niedaleko. Kończyć trzeba, gdy 
oprócz powyższych, tyle jeszcze innych przedmiotów 
się nasuwa, jak np. ogólny brak i drożyzna mieszkań, 
która sprawia, że za każdą pojawiającą się kartą do­
noszącą o lokalu do wynajęcia, poszukujący dachu od 
św. Jana, odbywają prawdziwe gonitwy, *a u szczęśli­
wych właścicieli dotłnów słychać wciąż licytacją in 
plus, tak dalece, że często za ten sam lokal, za który 
dotąd 280 złr. płacono, od początku przyszłego ćwierć- 
rocza 360 lub 400 złr. płacić będzie trzeba. Że przy 
takim braku i drożyznie mieszkań stosunkowo nie wiele 
domow się buduje, jest to rzecz doprawdy niepojęta w’ 
mieście, gdzie znajduje się zawsze dosyć'kapitałów, a- 
żeby je narazić na niemałe, ryzyko i stracić w7 połowie 
lub w’ całości na jakichś rumunach lub lombardach.

Obok braku mieszkań daje się uczuć brak hoteli. 
W obecnej chwili naprzykład' wszystkie prawie są za­
jęte, tak że o pomieszczenie się dla przyjezdnego nie 
łatwo, a jedyną tego przyczyną jest, że kongresowiaey 
już się ruszyli i co dzień po kilku lub kilkunastu w 
przejeździe zatrzymują się tu na dni parę. Z przyje­
mnością też dowiadujemy się, że do liczby istniejących 
hoteli ma przybyć parę nowych, najpierw zaś, bo już 
od św. Jana otwartym będzie przepysznie urządzony, 
a mimo to w’ cenach przystępny hotel Victoria*, pana 
Herteux’ego, którego nazwisko w dziejach gastronomi­
cznych niegdyś Warszawy, a od lat kilkunastu Kra­
kowa zajęło najgłośniejsze miejsce. Będzie to hotel u- 
rządzony z prawdziwie europejskim, komfortem, obli­
czony na niewielką liczbę gości, ale pragnący za to 
zapewnić im pod każdym względem wszelką wygodę, 
a nawet, dla tych, których stać na to, i zbyt*ek.'

Byłem pewmy, żem już wyczerpał wszystko, tym­
czasem dochodzi tło mych uszów7 lament uczniów szkół 
tutejszych, którym Rada szkolna kazała całe wakacye 
czekać na ezgzamina dojrzałości, zapewne dla te o-o że­
by lepiej do nich dojrzeli, — migają mi przed oczyma 
tańczące na rozgalopowanych koniach sylfidy z cyrku 
p. Sidolego i napastują mnie duchy i widma pokazy­
wane w7 teatrze przez jakiegoś magika z Drezna, że i 
ini się należy wzmianka w dwutygodniku. A odczep­
cież się odemnie natrętne mary, bo mi wreszcie skra­
wka papieru niepozostanie na pożegnanie czytelnika, 
który był łaskaw cierpliwie przeglądać ze mną roz-
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wiatowe, ażeby podobnemi petycyami poparły jej wy­
stąpienie; w tym roku znowu wystąpiła z chwalebna 
inicyatywą petyeyi do sejmu, ażeby'’ uchwalił podatek 
na oświatę i podobnież rozesłała do innych rad powia­
towych zaproszenie, aby petycyami w tój samej spra­
wie okazały, ile wagi kraj przywiązuje do spiesznego 
i stanowczego załatwieuia tej kwesty i, Niepodobna 
wątpić, że propozycya ta nie pozostanie bezskuteczną, 
gdyż wszyscy czuja, jak dalece podatek taki jest po­
trzebnym , a nawet przeciwnicy składek dobrowolnych 
na szkoły ludowe opierają się na tern głównie, że spra­
wa taka tylko przez nałożenie podatku skutecznie za­
łatwioną być może, spodziewać się zatem należy, że 
ani jedna rada nie odmówi swojego głosu, ani jedna 
milczeniem nie da do zrozumienia, iż jej zdaniem by­
łoby daleko lepiej, żeby się bez oświaty przynajmniej 
w jej powiecie obeszło.

Rady powiatowe nie są jednak wszystkiem w na­
szym autonomicznym organizmie, godziłoby się zatóm, 
żeby petycye podobne nietylko od rad wychodziły, po- 
winnyby je podawać wszystkie miasta i gminy, nikt, 
jednem słowem, z rozumiejących potrzebę oświaty nie 
powinien odmawiać udziału w tej manifestacyi, mającej 
na celu wpłynąć na sejm, ażeby kwestyi szkół dla lu­
du nie zepchnął znowu z porządku dziennego i nie 
odłożył na następne lata, jak to się corok zdarza z naj- 
ważniejszemi sprawami. Sprawa oświaty staje obecnie 
w Galicyi tak, że kto chce, może na nią ofiarować 
swój grosz wdowi, kogo na ofiarę pieniężną nie stanie, 
lub pożytku dobrowolnych datków nie widzi, potrzebuje 
do składki 'dać tylko swój podpis. Odmówienie podpisu 
równa się protestacyi przeciwko szkołom, równa się da­
nia głosu za ciemnotą. Zobaczymy niedługo, czy w 
tóm nowego rodzaju głosowaniu powszechnóm, ma 
nam panować światło, czy noc, doczekamy się impo­
nującego plebiscytu za detronizacyą tej nocy, która do­
tychczas nad prowincyą naszą, jak ona długa i szero­
ka, płaszcz swojego cienia rozwija.

Za inicyatywę do tego plebiscytu cześć radzie po­
wiatowej bocheńskiój.

Berlin, 17 czerwca. 
(Posiedzenie parlamentu).

(w) Rozprawy nad projektem do prawa o Jezuitach 
w drugióm czytaniu stosownie do tego, jak to wam w 
sobotę telegrafem doniosłem, rozpoczęły się dziś o godzi­
nie 11 przed południem, a przebieg ich należy do naj­
ciekawszych, jakie kiedykolwiekbądź w parlamencie 
niemieckim miały miejsce. Trybuny były przepełnione 
publicznością, pomiędzy którą wiele widzieliśmy osób tak 
z Ks. Poznańskiego, jak z Prus zach., które umyślnie 
na dzień ten tu zjechały.. Posłowie nasi byli w całym 
komplecie, prócz p. dr. Żółtowskiego, który jako cho­
robą złożony, nie przybył, zawiadamiając jednakże koło 
polskie, iż jeśliby głos jego mógł zaważyć na szali gło­
sowania, w takim razie bez względu na stan zdrowia 
przybyć jest gotów. Nie będę wam szczegółowo opi­
sywał całego przebiegu posiedzenia, bo znajdziecie to 
w dziennikach tutejszych z dnia dzisiejszego; powiem 
tylko, iż zaledwie otwartą została dyskusya nad pra­
wem, o którem mowa, zaraz dr. Niegolewski zbliżył się 
do marszałka parlamentu i jak domyśleć się mógłem, 
zapisał się do głosu. Gdy dwóch mówców wygłosiło 
swe mowv, a marszałek dr. Niegolewskiego do głosu 
nie przypuszczał, powtórnie dr. Niegolewski domagał 
się tego i tym razem otrzymał przyrzeczenie, iż nie­
bawem do głosu przypuszczonym zostanie. Jakoż o go­
dzinie 2 wstąpił na trybunę i wśród uroczystej ciszy 
rozpoczął wymowną filipikę przeciw ohydnemu projek­
towi do prawa.

Mowa ta od początku do końca, słuchana przez 
parlament z wielką uwagą i w miarę jej dosadniejszych 
ustępów wywołując z jednój strony oznaki zadowolenia, 
a z drugiój namiętnego przeczenia, należy do najlepiój 
wypowiedzianych na dzisiejszem posiedzeniu — w niej 
bowiem dr. Niegolewski dosadnie zarysował stanowisko 
polskie, zaznaczając zarównie stanowisko narodowe jak 
i religijne, a przy tern stanowisko wolności, moralno­
ści i cywilizacyi, jakie bronić wszędzie Polacy uwa­
żają za najświętszy obowiązek.

W mowie tej napiętnował wedle wartości i ową 
uroczystość, jaką Niemcy tak w Malborgu jak w Byd­
goszczy obchodzić zamierzają, a ustęp ten, mówiąc bez 
przesady, nie przeszedł bez głębokiego wrażenia.

Następnie rozprawy toczyły się dalej — przema­
wiali jeszcze pp. KardorfF, Bebel, hr. Bellestrem, Loe- 
we i na tóm rozprawy zakończyły się. Za nim jed­
nakże przystąpiono do imiennego głosowania, miały 
miejsce wzmianki osobiste. Z nich zasługuje na przy­
toczenie osobista wzmianka dr. Niegolewskiego przeciw 
p. Wagener (Neu-Stettin), który przytaczał w mowie 
swój w piątek wypowiedzianój, iż istnieje tajne poro­
zumienie pomiędzy Galicyą, Poznańskiem a centrum, 
przeprowadzone przez pewne osoby, które w danym 
razie może wymienić. Dr. N. w mowie owej dał sto­
sowną odprawę tym niegodnym insynuacyom, tem wła­
ściwszą, iż p. Wagener, zapytywany prywatnie przez 
dr. N. nie wyjawił tych osób, które jakoby, wedle twier­
dzenia Wagenera, porozumieniem tajnóm zajmować się 
miały. Wagener w przemówieniu swem ustnem o- 
świadczył, iż słowa te nie były skierowane do Pola­
ków, tylko do centrum, przyczem pozwolił sobie na­
miętnej wycieczki przeciwko Polakom. W skutek 
tego dr. N. odpowiedział mu:

Panowie! Dziękuję p. Wagener owi (Neustettin) 
że mnie nie uważa za członka niemieckiego parlamen­
tu. Spodziewam się, że w konsekwencyi postawi wnio­
sek, aby nas Polaków z parlamentu wykluczono, (głosy: 
oho! obol) Tak, p. Wagener przy podejrzeniu, ja­
kie rzucił na polskie części kraju, wystosował do nas 
Polaków na innej sesyi wyraźnie te słowa: „W tym ra­
zie byłyby wystąpiły prawdopodobnie na jaw w Po­
znańskiem i Górnym Szląsku misye Jezuitów w szer­
szych rozmiarach, misye Jezuitów, które w Galicyi 
mają swe rozgałęzienie. A jeżeli interesuje to panów, 
to wymienię im prywatnie tego pana, który miał w 
tem pośredniczyć. Pan Wagener powiedział więc wy­
raźnie: nazwę wam prywatnie tego pana (słuchajcie! 
(słuchajcie!), który ma w tem pośredniczyć.

Panowie! nie my to Polacy postawiliśmy wniosek, 
ażeby nas do niemieckiego państwa wcielono. Owszem 
nie przyjęliście naszego wniosku o wykleczenie nas. 
Jeżoli więc wbrew naszej woli zmuszeni zasiadamy 
w waszem gronie, to przede wszystkiem tyle przynaj­
mniej od pana Wagenera żądam przyzwoitości, ażeby 
dał mi odpowiedź, skoro śmiał kraj i naród, który 
reprezentuję, znieważać i podejrzywać. — Jest to o- 
bowiazkiem człowieka honoru, jest to obowiązkiem 
każdego światłego człowieka. — A jeżeli pan peseł 
Wagener śmiał moją narodowość i mnie osobiście po­
dejrzywać, poruszając me osobiste stosunki, przy czóm 
przez p. marszałka do porządku powołanym został, a 
za co p. marszałkowi dziękuję — nie mógł się jednak

wstrzymać od'wypowiedzenia swych podejrzeń, to po­
zwalam sobie na to tak odpowiedzieć:

Zasiadamy wśród parlamentu niemieckiego, eo na 
kartach swej historyi ma zapisaną z r. 1813 walkę o 
wolność, pozwólcie więc panowie, aby i inna narodo­
wość trzymała się tych zasad i miała je w poszanowa­
niu, na jakich wyście się oparli. A zresztą kierujcie 
się tym brutalnym egoizmem, jaki tylko waszój 
narodowości jest właściwym.“

Berlin, 17 czerwca. 
(Mowa dr. Niegolewskiego).

(x) Przesyłam wam krótkie streszczenie świetnej 
mowy posła Niegolewskiego.

Przedewszystkiem położył mówca nacisk na nie- 
natnralne^stanowisko Polaków w niemieckim parlamen­
cie: nie pojmuję przemieniania się parlamentu na 
jakieś konfereneye Kirchenrathu, chcącego obrado­
wać o religii katolickiej — do czego parlament 
żadnój niej ma kompetencyi. Nie przytoczonotóż nic 
na uzasadnienie kompetencyi, prócz zdania, że spoczy­
wa ona na prawie do bytu narodu niemieckiego. Prze­
ciwko kompetencyi istnienia narodu niemieckiego na 
podstawie narodowości, my Polacy nic nie mamy do 
nadmienienia, ale ztąd nie wynika bynajmniej kompeten- 
cya parlamentu do rozstrzygania w sprawach religii kato­
lickiej, religii, którą w spuściźnie po ojcach odebrali­
śmy i która nam przy zniszczeniu państwa naszego 
została zagwarantowaną. Obowiązkiem naszym jest 
stanąć w obronie tćj spuścizny,; tóm, bardziej, że ks. 
kanclerz przypominał nam, iż to jest naszóm powo­
łaniem.

Mówca żałuje, że kanclerz nie jest obecnym, gdyż 
by usłyszał, że umiemy bronić naszój religii. Pan 
kanclerz przecież wnosi prawo do parlamentu złożone­
go z różnowierców, oddając religią pod ich rozstrzy- 
gnienie.Zdaje się przecież, że panu karclerzowi cho­
dzi o utworzenie religii państwowój (Staatsreligion) 
— taka religia sprzeciwia się religii katolickiej — a 
czóm jest religia państwowa,1 najlepiój dowodzi religia 
schyzmy Rosyi, która jest ubóstwieniem rządzących, a 
odjęciem woli ludziom i sumienia. Taką to religią, 
chce kanclerz obdarzyć naród filozofów i myśli­
cieli.

Naród ten ma być uformowany w batalion i słu­
chać ślepo zrzekając się wszelkiej indywidualności i 
sumienia. Chce użyć Jezuitów na ten cel, grożąc im 
wypędzeniem.

Tak poniżające zdanie pozostawia im samym’, by 
przeciwko niemu wystąpili. Jest — to dowodem, że 
Jezuici mają naraz przestać być zakonem religijnym, 
a stać się narzędzióm narodowóm i poprzeć jezuityzm 
polityczny. A czóm będzie nowoczesne państwo, jeżeli się 
zasada: „cele uświęcają środki“ stwierdź właśnie je- 
zuityzmem politycznym. Ten — to polityczny jezu­
ityzm jest nam Polakom dobrze znanym i wiemy, że 
nie przebiera w środkach przeciwko nam, ale zwróci 
on się wkrótce przeciwko neo-liberalizmowi, który nad­
używa zasad tylko w celach egoistycznych i dla siebie. 
Tu wcale nie chodzi, czy my Polacy Jezuitom sprzy­
jamy lub nie, ale czy jesteśmy wierni zasadom prawa, 
moralności, sprawiedliwości i oświaty. I my nie mo­
żemy stać na równi z liberalizmem niemieckim ; jeżeli 
zaś pan Windthorst z Berlina poważył się przestrzedz 
nas, iż Jezuici Polskę zgubili, i że nie spełnią się na­
dzieje nasze dopóty, dopóki z nimi tj. Niemcami trzymać 
nie będziemy, to mu na to odpowiadam słowami Raumera: 
suuin quisque flagitium alius alio objectans, udowad­
niając, że wina cięży na tych, co Polskę podzielili, a 
o których Johannes Müller powiedział: „Gott wollte 
die Moralität der Grossen erproben.“ — Wy zaś re­
prezentanci liberalizmu ubóstwiacie zbrodnię i chcecie 
festynami obchodzić jój spełnienie. Przestrzegam was, 
byście na tój drodze nie postępowali, bo zagradzacie 
sobie drogę do wielkości, pod którą Hardenberg i Stein 
położył kamień węgielny, a nie ludzie, którzy was 
w batalion chcą sformować.

Głosowanie wykazało mniej 'więcej 101 głosów 
przeciw prawu, a 180 za prawem o wydalenie Jezu­
itów w 2 czytaniu. Podpada, że p. Schultze-Delitsch, 
który w Poznaniu przeciw Jezuitom przemawiał, gło­
sował przeciw rzeczonemu prawu, również pp. Lasker, 
Hoverbeck i Forckenbeck.

Dodaję, że jutro koło poselskie wyprawia swemu 
prezesowi i szanownej jego małżonce, bawiącej obecnie 
w Berlinie obiad dziękczynny za tak znakomite wy­
stąpienie w imieniu koła i polskości.

Oprócz tego donoszę, że dziś na trybunie mieliśmy 
przyjemność oglądać głównego redaktora Dziennika, 
pana Franciszka Dobrowolskiego, którego w skutkach 
swych tak donośna dyskusya na posiedzenia parla­
mentu sprowadziła. Zauważyłem, że posłowie nasi 
wyrażali mu wdzięczność i uznanie za prowadzenie 
pisma w duchu czysto narodowym i w duchu znacz­
nej większości społeczeństwa naszego.

Wiedeń. 15 czerwca. 
(Jeszcze sprawa ugodowa).

Powszechnie wiadomo, że sprawę galicyjsko-ugo- 
dową w Reichsracie wiedeńskim traktowano z wielką 
niechęcią i złą wolą. Jednak z początku ministerstwo 
przynajmniej uznawało potrzebę załatwienia tej kwestyi 
na drodze konstytucyjnej i minister-prezydent ks. Auers­
perg przy każdój niemal sposobności większości parla­
mentarnej niemieckiej przypominał fakt, że on sam 
się stykał z koryfeuszami ich partyi przed objęciem 
władzy i im otwarcie powiedział, że przeprowadzenie 
kompromisu galicyjskiego należy do programu mini- 
steryalnego.

Były wtedy częste i żywe rozprawy między cen- 
tralistami i ówczesnym kandydatem ministeryalnym ks. 
Auerspergiem; co do tój sprawy, zgodzono się wspól­
nie na przyjęcie rzeczonego warunku, jaki posta­
nowionym został przez koronę. Pod naciskiem więc mo­
ralnym posuwano pertraktacye w subkomitecie i wy­
dziale konstytucyjnym, choć ź widoczną niechęcią na­
przód.

Co do meritum sprawy zaś, rząd w niczem się 
nie przyczynił do podtrzymania swym wpływem waż­
nych punktów rezolucyi; przeciwnie poszedł tu fałszy­
wą drogą, jakby mu szło tylko o formalność przedy­
skutowania wszystkich punktów rezolucyi sejmu gali­
cyjskiego, nie oponował w wydziale centralistom nigdy, 
kiedy ci bezwzględnie odrzucali ustęp za ustępem, a 
każdą drobną koncesyę jakby murein obwarowywali 
zastrzeżeniami jurysdycznemi na korzyść jurysdykcyi 
Reichsratu.

Kiedy parę razy z okazyi „nieporozumień“ pra­
wdopodobnie wywołanych w wydziale zanosiło się na 
zawieszenie obrad parlamentarnych, zaraz minister­
stwo użyło perswazyi i wpływu swego, by rokowania 
dalej prowadzono.

Na pilnowaniu tylko tój formalności: by roko­
wania doszły do końca z jakimkolwiek re­
zultatem, rząd się ograniczył i postanowił niezna­
cznie z wyrachowaniem krok niepolityczny (według 
nas) i bardzo niekorzystny dla sprawy naszej, wtedy, 
kiedy po wielu kłopotach stanął gotowy „elaborat“ 
przez większość pełnego wydziału przyjęty. Za­
miast wystąpić energicznie z żądaniem całego 
ministerstwa (oparteni na uchwale „Rady ministrów“), 
by zaraz wniesiono przez medium sprawozdawcy ad 
hoc pracę wydziałową do Izby niższej Rady państwa, 
ministerstwo zwinęło chorągiewkę.

Minister spraw wewnętrznych Lasser w długiej, 
z umysłu zawiłej mowie, oświadczył na jednej sesyi 
wydziału konstytucyjnego ku powszechnemu zdziwie­
niu, że teraz rzecz zależy od większości wydziału, czy 
chce wnieść elaborat teraz czy w jesieni, do Izby . . . 
rząd nie brał inieyatywy, nie chce wpływać na posta­
nowienie wydziału, co do sposobu i czasu wniesienia 
operatu rezolucyjnego i t. d. i t. d.

Od tego czasu, kiedy minister spraw wewnętrznych 
dał do zrozumienia: że rząd jakby stał na ustroniu — 
oddaje dalszy „modus procedendi“ w ręce centralistów... 
sytuacya się pogorszyła.

Czego dawniej nie było, dziś ci sami, którzy ze 
względów na wskazówki wyższe należeli do większości 
wydziału (mniej więcej ugodowój) jawnie wypowiadają 
swoje zdunie, że do ugody nie przyjdzie.

Potrzebne było wyjaśnienie rzeczywistego położe­
nia i stosunku czynników politycznych do tój sprawy, 
by zrozumieć, jak mogło przyjść już po zakończeniu 
sporów i sformułowaniu tekstu „ustawy ugodowój“ 
przez Herbsta ... do takich zastrzeżeń i dodatków, jak 
następne:

Sprawozdawca dr. Demmel odczytał swój referat 
w wydziale konstytucyjnym. Już z tego przedłożenia 
widać było, że chodzi tu tylko o zamaskowanie złój 
woli.

Wypowiedział prawdę, że większość niemiecka 
przystępowała z niechęcią do tój sprawy, i że to przy 
uchwaleniu elaboratu się okazało w tem, iż się większość 
zmieniała przy każdym niemal paragrafie; ci którzy 
przystawali n. p. na przyjęcie paragrafu 1 już przy 
„drugim“ należeli do oponentów. — Dodał także — że 
rzadko słyszeć się daje w podobnych razach — że wła­
ściwie Niemcy nie widzą „potrzeby i skuteczności“ ta- 
kiój ugody.

Po cóż więc było tracić tyle czasu.
Na to naiwnie odpowiada sprawodawca, że obcię­

libyśmy się pozbyć tój kwestyi spornej, którą nam ka­
zano się zajmować.

Ze strony ministerstwa nikt głosu nie zabierał, ale 
natomiast p. Herbst zapowiedział poprawkę do punktu 
skarbowego. Chce on, by raz ustanowiona kwota ry­
czałtowa na wydatki administracyi i oświaty pozostała 
in statu quo na zawsze. Wiadomo, że to jest punkt 
nie tylko drażliwy i sporny, ale że „Pauschale“ tak 
nizkie, że najmniej '|, miliona, by corocznie brakowała 
na pokrycie wydatków realnych ... nie mówiąc już o 
jakiejkolwiek melioracyi.

G iskra znowu zażądał, żeby w protokóle urzędo­
wym z posiedzeń wydziału konstytucyjnego przy ka­
żdym paragrafie, dotyczącym politycznych spraw, za­
notowano: jaką większością głosów paragraf ten prze­
szedł.

Nareszcie Coronini, zdaje mi się jenerała austry- 
ackiego syn, jako bezwyznaniowy i kosmopolityczny 
obywatel świata, oświadczył, że on chce przejść do po­
rządku dziennego, jakoby ten porządek nie był nad ga­
licyjską ugodą.

Zapowiedzieli także niektórzy członkowie wydziału 
wnioski mniejszości t. j. posłowie: drowie, juris. Pik- 
kert, Fux i z galicyjskiej del. Zyblikiewicz.

Na seryo nie podobna brać ani tych wniosków, 
ani takiego, choćby formalistycznego załatwienia. Albo 
położenie się zmieni w skutek postanowienia ko­
rony, wtedy byłaby może jakaś nadzieja, że ugoda 
w jesieni przy zebraniu się Rady państwa zostanie 
przeprowadzoną w najlepszym razie na podstawie „ela­
boratu.“

To byłoby „maximum“ koncesyi.
W swoim czasie zajmowano się w pismach krajo­

wych tematem, czyli „postulała“ sformułowane przez 
sejm, zawarte w rezolucyi z 1868 odpowiadają potrze­
bom i właściwościom kraju ? lub tóż czy nie idą za da­
leko? — Szczegółowo nie rozbierano rzeczy, a tóm 
mniej przesądzano, czyli delegacya ma obstawać przy u- 
chwałach sejmu? czy się wdawać w targi? i czy ma? 
i ile ma spuszczać z ceny?

Na pół jednak przystawano na kompromis z 
rządem i zachęcano nawet delegacya do wytrwałości w 
pracy, zostawiając jój wolność w użyciu stosownych środ­
ków do dopięcia (nie określonego ściśle) celu.

Jeden tylko organ krajowy odważnie swoją opinię 
wypowiedział co do rezolucyjnych wymagań.

Nie uważał ich ani za maximum, ani za minimum. 
Dziś Niemcy zreformowawszy po strojeniu rezolucyą i 
zredukowawszy wszystko co ważne ad minimum, oświad­
czyli przez usta sprawozdawcy wydziału konstytucyj­
nego: że co oni dają choć wstrętnie Galicyi, ma być 
uważane przez jój mieszkańców jako maximum.

Po tem zakończeniu sprawy ugodowej w sposób 
niemiecko-centralistyczny i odroczenia jej do późnój 
jesieni, nazajutrz w Izbie pełnej delegacya 
galicyjska wniosła taką interpelacyą:

„Mowa od tronu przy otwarciu Rady państwa po­
wiada, że c. k. rząd o ile stosunki właściwe Galicyi 
wymagają zmian w administracyi i prawodawstwie, 
chętnie poda rękę do spełnienia życzeń objawionych w 
Radzie państwa (w granicach jedności i potęgi monar­
chii) i do stanowczego załatwienie sprawy. W skutek 
tego programu rządowego podpisani podali postulata 
królestwa Galicyi do pertraktacyi (verfassungsmässig) 
reichsratowej.

„Ponieważ zaś sesya na dłuższy czas odroczoną 
lub zamkniętą być ma, i urzeczywistnienie powyższe­
go zadania rządu na teraz niemożliwem się wydaje, to 
taki stan rzeczy mógłby co do sprawy galicyjskiej ró­
żnym podlegać interpretacyom . ./. a w Galicyi zanie­
pokoić umysły.

Podpisani pytają się ministeryum, czyli się trzy­
ma i nadal swego programu?

Ks. Auersperg obiecał wkrótce odpowiedzieć na 
tę interpelacyą.

Jak nie mogę się domyśleć, jaki teraz cel tój in- 
terpelacyi, tak łatwo przewidzieć, co odpowie ministery­
um. — Odpowie, że się trzyma programu i nadal, ak- 
cya zaś jego wśród ubiegłej sesyi dowodzi, że się pil­
nie prowadzeniem pertraktacyi ugodowych zajmowało 
i przy powtórnem zebraniu się Rady państwa dołoży 
wszelkich starań, by rzecz tę raz już do końca do­
prowadzić.

NIEMCY.
* Berlin, 18 czerwca. Pod przewodnictwem mi­

nistra oświecenia dr. Falka toczyły się dalsze rozpra­
wy nad sprawami szkólnemi. Na konferencyi w tych 
dniach zwrócił p. minister uwagę przy obradach o kształ­
ceniu nauczycieli, ażeby nie pomijano przy tój sposo­
bności nauczycieli żydowskich. Powołani zostali w tym 
celu dr. Horwicz z Berlina i rabin dr. Mey er z Ha­
noweru. Ponieważ obrady nie doszły jeszcze do roz­
działu o kształceniu nauczycieli, odstąpiono od porząd­
ku dziennego i przystąpiono do obrad w tej materyi, 
przyczem szczególniój przemawiali obydwaj żydowscy 
sprawozdawcy, przedstawiając obszernie historyczny 
przebieg i istotę kształcenia nauczycieli żydowskich. 
Następnie rozbierano z kolei porządku dziennego nu- 
mera 5 i 6. Wyczerpująco przedstawił p. minister 
zgodność i różnicę punktów obranej kwestyi. — Roz­
prawy nad nr. 7 wniosku wykazały niejedność zdań, 
przemawiano bowiem tak za nim, jak i przeciwko 
niemu. Musiano jednakże debat zaprzestać dla spó­
źnionej pory. Subkomisya dla szkół średnich postawiła 
następujące zasady: 1) Szkoła średnia uważa za upra­
wnione uznanym potrzebom wychowania i wykształce­
nia tak męzkiej jak i żeńskiej młodzieży, należącój do 
stanu średniego zadosyć uczynić; 2) uczęszczać do niej 
można tylko za opłatą szkolnego; szkoła średnia pole­
ga na podstawie elementarnych szkół ludowych, rozsze­
rza jednakże zakres nauk, udziela dla każdego stanu 
wystarczającego wykształcenia przygotowawczego i wy­
rzeka się tymczasowo, trzymając się swego własnego 
zadania, praw przyznanych wyższym zakładom nauko­
wym. 3) Oprócz ogólnego wykształcenia uwzględnia 
się miejscowe i prowincyonalne potrzeby, odpowiadają­
ce wykształceniu fachowemu, jak przemysłowi, techni­
ce, rolnictwu, żeglarstwu, którychby naukę stosownie 
do stosunków miejscowych uznano za konieczną; w 
miarę tego ustanowi się czas uczęszczania do szkoły; 
mnićj więcej z rokiem 15 będą mogli uczniowie ją o- 
puszczać. 4) Przedmioty będą się wykładały następu­
jące: a) religią, b) język niemiecki, c) historya, d) je- 
ografia, e) historya naturalna, f) fizyka i chemia, g) 
matematyka (algebra i geometrya), h) pisanie, i) ry­
sunki, k) śpiew, 1) gimnastyka i m) roboty kobiece. 
5) Otrzymanie posady dyrygenta i nauczycieli przy 
szkole średniej zależy od zaświadczeń kwalifikacyjnych 
do udzielania wykładów w podanych przedmiotach na­
ukowych.

Posiedzenie parlamentu rozpoczęło się o lli/4. Przy 
stole rady związkowej zasiedli: minister państwa p. 
Delbriick, prezydent dr. Friedberg. Trybuny są 
przepełnione. Porządek dzienny: I. Obrady nad spła­
ceniem kosztów wojennych ze strony Francyi. II. 
Obrady nad wnioskiem prawa, tyczącego się zakazu 
pobytu Jezuitów w granicach państwa niemieckiego. 
Co do ostatniego stawili pp. dr. Meyer, v. Kar- 
dorff, książę v. Hohenlohe-'Sćhillingsfiirst 
i v. Holdorf, poparci przez 74 członków swych stron­
nictw wniosek, aby parlament uchwalił: 1. w napisie 
prawa zmienić wyrażenie. Jezuici w państwie niemie- 
ckióm — na „zakon Towarzystwa Jezusowego“; 2. 
przed § 1 wniosku umieścić § po nim następujący: 
§ 1. zakon Towarzystwa Jezusowego i pokrewne mu 
zakony i kongregacye są wykluczone z granic państwa 
niemieckiego. Zakładanie osad jest niezabronionóm. 
Obecnie istniejące osady zostaną rozwiązane w prze­
ciągu czasu, wyznaczonego przez radę związkową, a 
nie przechodzącego 6 miesięcy; 3. § I (jako § 2) w 
sposób następujący zredagowali: członkowie Towarzy­
stwa Jezusowego albo pokrewnych im zakonów i kon- 
gregacyi mogą, jeżeli są cudzoziemcami być wydalo­
nymi z kraju; jeżeli są krajowcami, zakazuje im się 
lub wyznacza pobyt w pewnych obwodach, lub miej­
scach; 4. w § 2 wniosku do prawa (a więc w § 3) 
za wyrażenia „wykonanie“ położyć: „i dla pewności 
wykonania“. W ogólnych obradach zabiera najprzód 
głos wnioskodawca poseł dr. Meyer i przytacza na 
udowodnienie swego wniosku, że opiera się on na pod­
stawie dążności Jezuitów niebezpiecznych dla pań­
stwa; pewność ta nie jest jurystyczną, ale historyczną; 
polegającą na doświadczeniach trzech wieków; pewno­
ści tój nie może zachwiać doświadczenie z ostatnich 
25 lat, na które się centrum powoływało. Istotą za­
konu Jezuitów jest walka przeciw innowiercom, i z u- 
staniem tej walki musiałaby się skończyć i jego własna 
egzystencyłt. Dla tego tóż Jezuici zamącają spokój, 
czego dowodzi najświeższy ich czyn w łonie kościoła 
katolickiego. Czyn ten wywołała tylko konieczność. 
Twierdzono prawda, że konieczność ta wcale nie 
istnieje, że wywołały ją tylko petycye Izbie przedło­
żone. Wnioskodawcy wychodzili z tego założenia, że 
nie przystoi wcale, aby z Jezuitami postępować tylko 
na drodze policyjnój. Proponują więc wypowiedzenie: 
Zakon Jezuitów grozi państwu, musi więc dla tego 
być wykluczonym z granic państwa. Trzeba o tym 
prawie rozumnie przemówić do ludu i dokładnie zazna­
czyć stanowisko, jakie zakon w państwie zajmuje. Pań­
stwo niemieckie musi stanąć do boju z Jezuitami i za­
kazać im pobytu w swych granicach. Skutek prawa 
tego będzie zależnym od użycia, jakie zrobią rządy 
związkowe, ale zdaje się, że dla utrzymania bezpie­
czeństwa państwa na jedno się zgodzą (Oklaski.) — 
Poseł v. Aretin (Bawarya) prosi o odrzucenie tego 
wniosku. Niebyłoby trudno udowodnić, że zaprowa­
dzone zmiany mogłyby szkodzić prawom niemieckich 
obywateli. Przypatrzmy się tylko prawu bawar­
skiemu, które zajmowało się instytucyami ko­
ścioła katolickiego i przepisami osiedlania się, 
a jednak sprawy kościelne nie podlegają prawodawstwu 
państwowemu. Dopóki prawo takie istnieje, trzeba je 
tóż zachowywać. — Poseł Dernburg nie zgadza się 
z poprzednimi mówcą i dowodzi, że parlament nie wy­
kracza przeciw kompetencyi, chociaż głosuje na wnio­
ski, do zmian. Stronnictwo centrum jest najmniej u- 
prawnione do zaprzeczania państwu takiego prawa. 
Przeciw zaprojektowanym środkom nie należy się wy­
stępować, bo wychodzą one z naturalnego prawa lu­
dów, t. j. konieczności obrony. Jest to chwałą dla rzą­
du badeńskiego, że przyjął walkę przeciwko naduży­
ciom rzymskiej kuryi, z której wyszedł zwycięzko. Co 
małej Badenii się udało, uda się z pewnością państwu 
niemieckiemu. Przeciwko takiemu nieprzyjacielowi uży­
wa się wszelkich możliwych środków. Co się tyczy 
przedłożonego wniosku, to uważano za konieczne przy­
jąć tę zasadę, aby nie burzono tego w jednem pań­
stwie, co w drugióm zbudowano. Przy dzisiejszych sto­
sunkach między państwem a kościołem ma rząd obo­
wiązek walczyć przeciwko nadużyciom kościoła. — Na 
tem się opierając, wyszedł wniosek do zmiany i pro­
szę, aby za nim głosowano. (Oklaski).

Ranne dzienniki berlińskie nie podają więcej szcze­
gółów z posiedzenia wczorajszego.

F R A N C Y A.
* Paryż, 15 czerwca. Rozprawy Zgromadzenia
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narodowego nad artykułami 38, 39, 40 i 41 nie budzi­
ły większego interesu. Art. 42 dopiero wywołał dłuż­
sza dyskusyę. Takowy postanawia, aby żołnierze dru­
giej kategoryi, którzy maja przed sobą tylko rok służ­
by, mogli być zmuszeni jeszcze rok cały zostawać pod 
sztandarami, gdyby nie nauczyli się dokładnie czytać 
i pisać i nie złożyli przepisanego egzaminu. Drugi pa­
ragraf tego samego artykułu orzeka, że minister wojny 
ma prawo przed rokiem uwolnić żołnierza tej katego­
ryi, jeśli tenże uczynił zadość wymaganiom włożonym 
na wojskowych powyższćj kategoryi. Przy tym artyku­
le postawiono kilka poprawek, które atoli wszystkie 
upadły, a utrzymał się w’ całości wniosek komisyi.

Układy o wyprowadzenie z Francyi wojsk niemiec­
kich mają się znajdować na najlepszej drodze. Półu- 
rzędowy National mówi o tych układach: Z dłuższej 
konferencyi między p. Thiersem a hr. Arnimem wy­
pływa, że wynik układów będzie po naszej myśli. — 
Niemcy ożywdone są życzeniem załatwienia się jak naj 
prędzćj z całą tą sprawą. Co się tyczy pogłosek roz­
siewanych o głównych zarysach tychże układów, to sa 
one bez podstawy; prawdopodobnem jest, że jeden z 
francuzkicli dyplomatów skoro pierwsze lody zostana 
przełamane, uda się natychmiast do Berlina, aby do­
konać tam dzieła, na którem tak Francyi jak i Niem­
com przedewszystkićm zależy.

Temps donosi, że rząd niemiecki postanowił stó- 
sowmie do opłacanej kontrybucyi wyprowadzać swe 
wojska z ziem zajętych t. j. po spłaceniu każdego mi­
liarda opuścić dwa departamenta.

W tych dniach ukaże się pierwszy tom zbiorów 
dyplomatycznych do wojny 1870—71, odnoszących się 
dokumentów. Nowy tom papierów i korespondencyi 
rodziny cesarskiej, jaki co dopiero opuścił prasę, za­
wiera li tylko dokumenta, ściągające się do wyprawy 
meksykańskiej.

Minister spraw wewnętrznych oświadczył się w ko­
misyi amnestyjnej za udzieleniem z pewneini ograni­
czeniami zupełnćj amnestyi. Z oświadczenia ministra 
wynika, że ciągłe denuncyacye, odnoszące się do ostat­
niego powstaniu, a jakie jeszcze bezustannie nadchodzą 
do biura komisyi śledczej, każą wnioskować, że śledz­
two w tej sprawie nie tak prędko jeszcze się ukończy. 
Dotąd uwięziono za udział w powstaniu 32,414 osób, 
21,433 osób wypuszczono bez wytoczenia procesu na 
wolność, a 2075 po przeprowadzonej ostatecznej roz­
prawie, 7079 osób skazanych zostało na różne kary, a 
w 1124 wypadkach akta dotyczące znajdują się jeszcze 
w rękach sądu kasacyjnego.

Na zapytanie oświadczył minister, że Henryka 
Kocbeforta li z powodu słabości sercowej nie wywie­
ziono dotąd do karnych kompanii, stanie się to atoli 
natychmiast skoro skazany nieco przyjdzie do siebie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Genewa, 16 czerwca. Na jutrzejszem posiedzeniu 
przyjdzie niezawodnie kwestya odroczenia obrad pod 
rozprawy.

Waszyngton, 17 czerwca. Amerykański poseł w 
Madrycie, jenerał Siekłeś odwołanym będzie na życze­
nie hiszpańskiego rządu, następca jego tymczasowo dla 
obecnych zawikłań nie będzie mianowanym.

Nowy York, 17 czerwca. Podług korespondencyi 
waszyngtońskiej tutejszego Ti mesa jest rząd odrocze­
niu genewskiego sądu polubownego przeciwnym. W ra­
zie gdyby dowody obustronnie należytym sposobem zo­
stały wręczone, ponieważ podobne odroczenie zupełnie 
się waszyngtońskiemu traktatowi sprzeciwia. — Prezy­
dent Grant i inni członkowie gabinetu wrócą do Wa­
szyngtonu, w celu obradowania nad odroczeniem.

Madryt, 16 czerwca. Zorilla przybył tu dziś wie­
czorem. Przyjęły go liczne tłumy ludzi, do których 
przemówił, kładąc głośny nacisk na to, że rząd o u- 
trzymanie wolności starać się będzie. Zorilla jeszcze 
dziś wieczorem złoży przysięgę jako minister.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 17 czerwca. Zgromadzenie naro- 
gowe przyjęło po dość długiej mowie p.Thiersa 
347 glosami przeciw 248 głosom § 2 artykułu 
42 prawa o służbie wojskowej, dozwalający 
rozpuszczenia wydoskonalonych żołnierzy po 
6 miesięcznej służbie, poczerń przyjęto cały ar­
tykuł.

Berlin, 17 czerwca. Parlament przyjął w 
drugiem czytaniu wniosek do prawa o Jezui­
tach podług znanych poprawek zaprowadzonych 
przez stronnictwo konserwatywne i liberalne 
183 głosami przeciw 101.

Londyn, 18 czerwca. Izba lordów przy­
jęła na wczorajszem posiedzeniu wieczornein 
poprawkę księcia Richmond, dotyczącą karte­
czek tajnego głosowania 162 głosami przeciw 
92, mimo, że rząd się temu sprzeciwiał. Prze­
wodniczący rady tajnej Rynów uważa przyjęcie 
to za cios śmiertelny dla ministerstwa.

Wersal, 18 czerwca. Prawica odstąpiła od 
myśli interpelowania p. Thiersa w sprawie poli­
tyki wewnętrznej, jako też poczynienia kroków 
jemu niemiłych, aby mu nie przeszkadzać w ro­
kowaniach z Niemcami.'

Berlin, 18 czerwca. Na wczorajszem ze­

Śp. (2956)

Cecylia Strzyżewska
z Wabnerów żona i matka uko­
chana zmarła dnia 15 czerwca rb. 
po 9miesięcznej ciężkiej chorobie, o 
czem krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym donoszę.

' Zacnym osobom, które jej udzieliły 
i łaskawej pęmocy, a mianowicie za 
| recepty i rady składam serdeczne 

podziękowanie.
Strzyżewski

w Szamotułach.

braniu tutejszych posiedzicieli zakładów do bu­
dowania machin odrzucono znane żądania ro­
botników o ośmiogodzinną pracę i podwy­
ższenie płacy i postanowiono przy każdej nowej 
strajce poszukiwać, czy jest uzasadnioną, dalej 
nie przyjmować w celu strajkujących robotników 
fabryki w żadnej innej fabryce. Spenerka do­
nosi o strajce górników w głównym obwodzie 
górniczym Dortmund. Około 12,000 robotni­
ków zaprzestało pracy bez poprzedniego uwia­
domienia o tern.

Przy zamknięciu wczorajszego Dziennika odebra­
liśmy dwa następujące telegramy:

Berlin, 17 czerwca. Posiedzenie parlamen­
tarne o godz. 11 otwarte; po załatwieniu pierw­
szego numeru porządku dziennego, przystąpio­
no następnie do rozpraw nad projektem do 
prawa o Jezuitach. Trybuny pełne publiczno­
ści. O godzinie 2 po czterech mówcach zabie­
ra głos dr. Niegolewski i ostro krytykuje z sta­
nowiska religijnego i narodowego, oraz wolno­
ści, moralności i cywilizacyi, ohydny projekt do 
prawa o Jezuitach. Kończy piętnując ostremi 
słowy haniebną uroczystość jubelfestu. Wszy­
scy posłowie polscy prócz p. Żółtowskiego obe­
cni. Rozprawy ciągną się dalej.

Berlin, 17 czerwca. Rozprawy o godzinie 
piątej zakończone. Projekt do prawa w drugiem 
czytaniu znaczną większością przyjęty. We śro­
dę trzecie czytanie, w czasie takowego mówić 
mają pp. Wł. Taczanowski i Ludwik Śląski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, 18 czerwca. Dnia 28 b. in. odbędzie się za 
szczególnem staraniem p. L o o n a r d o w 6 j hr. K w i 1 e c k i ć i kon­
cert w Bazarze na rodzinę zawcześnie zgasłego ś. p. Stanisława 
Moniuszki. Koncert jak się z wiarogodnego dowiadu jemy źródła 
składać się będzie przeważnie z utworów Moniuszki i rozpocznie 
się uwerturą z Halki. Program cały podamy niezadługo czy­
telnikom naszym, tu przypominamy ponownie o zamierzonym 
koncercie w nadziei, że liczna mianowicie zamiejscowa zjedzie 
się publiczność, i dorzuci nieskąpy grosz do składki dla pozo­
stałych po zmarłym ziomku artyście.

-— * Dr. Koszutski sprzedał nieruchomość swą przy Pod­
górnej ulicy nr. 2 za 18,000 tal. handlarzowi koni p. Fried- 
mann; grunt p. Kaul przy Starym Rynku przeszedł za cenę 
45,000 tal. do rąk kupca p. Selmie Basch.

— * Zonie pewnego malarza przy Jezuickiej ulicy skra­
dziono znaczną część garderoby.

— * Bromberger Ztg. donosi, że kilku majętniejszych o- 
bywateli Polaków założyło towarzystwo akcyjne z Kapitałem za­
kładowym 150,000 tal. celem budowy parowej pralni wełny. 
Akcye po 100 tal. rozebrano w niespełna dwa tygodnie i obe­
cnie towarzystwo jest w trakcie kupna odpowiedniego do fa­
bryki gruntu. Głównym warunkiem gruntu, na którym pralnia 
ma być zbudowana, jest mięka woda jedynie stósowna do prania 
wełny. W tym też celu już w kilku miejscach robiono poszu­
kiwania, których rezultat dotąd niewiadomy.

— * Rząd nie dał pozwolenia na budowę kolei ze 
Zbąszynia do Piły dając za powód, że powiat czarnkowski 
już i tak dwoma przerżnięty jest kolejami i prócz tego rzeka 
Noteć służy mu do komunikacyi.

— * Targ na konie i bydło, który się 13 i 14 b. m. od­
był w Poznaniu wykazał następne rezultaty: Przyprowadzono 
26 koni luksusowych, 21 wołów, 146 krów, 63 cieląt, 75 sztuk 
tłustój trzody chlewnej, 128jSświń średniego wzrostu i 113 pro­
siąt. Sprzedano 6 luksusowych koni po cenach 250—320 tal., 21 
koni roboczych po 100—150 tal., 5 wołów po 70—80 tal., około 
120 krów po 50—70 tal., wszystkie cielęta po 2’/,—3 sgr. za 
funt żywego mięsa. Dalej sprzedano % przypędzonej trzody 
chlewnej i płacono za 100 funt. 14—16 tal., prosięta po 7—10 
tal. za parę. Rogacizna i nierogacizna składała się po większój 
części z egzemplarzy do chowu nie na opas. Z sprzedanych ko­
ni poszła większa część do Szlązka, a Prusy Wschodnie dosta­
wiły kilka bardzo pięknych koni.

— * Władze nakazały przyaresztować po wszystkich 
księgarniach i publicznych lokalach książeczki pod tytułem: Św. 
Antoni z Padwy.

— * Przy budowaniu nowćj kamienicy p. Hugger przy św. 
Marcinie, znaleziono węgierskiego dukata z czasów Mateu­
sza Corvinusa z r. 1458 — 90.

— * Na rodzinę Moniuszki złożyła pani Estkowska 
1 tal. Od p. Połomskiego rzecznika z Rogoźna, 18 tal. 24 
sgr. 7 fen. zebrane w dniu 16. b. m. na majówce w Dębinie 
Siernickiej poi. Towarzystwa śpiewu w Rogoźnie.

— * Jenerał-porlicznik v. Wrangel, dotychczasowy do- 
wódzca 18 dywizyi we Flensburgu, został zamianowanym ko­
mendantem , miasta Poznania.

— * Źródła mineralne. Galicya ma przeszło 190 źródeł 
lekarskich, a między temi: alkaliczne, słone żelaziste, siarczane, 
jodowe, najrozmaitsze szczawy7, źródła wód chemicznie obojętnych 
czyli tak zwane akratothermy. Tym to wodom zawdzięcza ist­
nienie blizko 30 zakładów zdrojowo-kąpielnych w Galicyi, jakie- 
mi są : Bóbrka, Bolechów, Burkut, Delatyn, Jaszczurówka, Ko- 
nopkówka, Korsów, Kosów, Krościenko, Krynica, Krzeszowice, 
Latoszyn, Lubień, Majdan, Niemirów, Rabka, Słotwiny7, Swoszo­
wice, Szczawnica, Szkło, Truskawiec, Wieliczka, Wysowa, Żabo- 
kruki i Zegestów.

— * Na drodze do Dębiny stanęli niedawno późno wie­
czorem dwaj dorożkarze przed jednym z publicznych lokali, 
ażeby czekać na swych gości, którzy tam dotąd zesiedli. Zmę­
czeni usnęli na kozłach swych doróżek, a gdy się przebudzili, 
spostrzegli, że jednemu z nich skradziono zegarek, a drugiemu 
kieskę z 4 tal. Podejrzenie padło zaraz na posługacza lokalu, 
co się też w skutek rewizyi okazało prawdziwem. Znaleziono 
bowiem tak zegarek jak i kieskę z pieniędzmi schowane w ku­
pie mierzwy. Złodzieja aresztowano.

— * Na górno-szlązkim dworcu ukradł w czwartek 18 
letni młodzieniec który już kilka razy był karany, z wagonu 
kilka der końskich i innych rzeczy i sprzedał je w Jerzycach. 
Udało się jednak schwytać złodzieja i wynaleść skradzione prze­
zeń przedmioty.

— * Szybkobiegacz o którym już wspominaliśmy, prze­
biegł przestrzeń od Dębińskiej bramy do Dębiny tam dotąd i 
napowrót w 40 minutach. Do przebycia tej drogi w jednym 
tylko kierunku potrzebuje silny mężczyzna % godziny.

— * Drugi batalion 58 pułku piechoty poszukuje do­
tąd kilku podoficerów i szeregowców, o których od czasu bi­
twy pod Woerth żadnój nie masz wiadomości.

— * Wieś Wasilewek pół mili od Mogilna sprzedał p. 
Zawadzki za 59,000 tal. panu Mueller.

. ■ — * Sąd powiatowy w Grodzisku poszukuje 28 osób 
za niestawienie się do wojska, sąd poznański 21, sąd powiato­
wy we Wrześni 14, sąd chełmiński 9, a sąd w Łobżenicy 94.

Nakładem „Tygodnika Wielkopolskiego“
wyszły

J. I. Kraszewskiego 
Obrazki współczesne

życia awanturnika^
i są do nabycia we wszystkich księgarniach i w Ekspedycyi 
_______ Dziennika Poznańskiego po cenie S %ł]>.

Poszukuje się od Igo lipca mieszka­
nia o 3 lub 4 pokojach z górą i innemi 
przynależytościami. Bliższa wiadomość w A- 
dministracyi Dzień. Pozn, (2947)

Une dame française
d’environ 40 ans, pouvante ensei-

— * Komisya sanitarna odbyła w sobotę pod przewo­
dnictwem dyrektora policyi p. Staudy posiedzenie w celu ob­
radowania o środkach przeciw panującej straszliwie epidemii ty­
fusowej. Członkami komisyi tej oprócz przewodniczącego są: 
dr. Kaczorowski, weterynarz Stanowski, dr. Wituski, 
radzca rej. i med. Rehfeld, fizyk powiatowy i radzca med. 
Gall, wyższy lekarz sztabowy dr. Meyer, dr. Frankel, major 
y. Schreckenstein, radzca miejski Herse, aptekarz Elsner 
i rentier Dahlke. Najprzód zakonstatowano, że obecnie po la­
zaretach naszego miasta leży 140 chorych na typhus recur­
rens i że choroba ta przybrała już charakter epidemii. Przy­
nieśli ją do Poznania w drugiój połowie marca zamiejscowi ro­
botnicy ; grasuje ona przedewszystkićm z małemi wyjątkami po­
między klasą uboższą, szczególniej po prawym, a’w’miejscach 
nizko położonych po lewym brzegu Warty. Ustanowiono nastę­
pujące środki zaradcze: zamknięcie wszystkich tych publicznych 
i prywatnych studni, których woda, jak to zeszłoroczne wyka­
zały poszukiwania, jest zdrowiu szkodliwą; wypróżnienie i wy­
czyszczenie wszystkich ścieków i klozetów, jako też tygodniowe 
czyszczenie zwyczajnych, a codzienne publicznych klozetów po 
dworcach, hotelach, szkołach itd. Grunta miejskie mają być zre­
widowane i wszystko, coby się okazało zdrowiu szkodliwćm, u- 
suniętśm. 0 wszelkich wypadkach7'zachorowania na tyfus ma 
się donieść policyi, a ta się postarać o odosobnienie chorego, 
resp. o umieszczanie go w lazarecie. Ostatecznie uchwalono jako 
potrzebę konieczną i niezbędną, aby codziennie płókano ryn­
sztoki za pomocą miejskich wodociągów.

— * Czeladnika kominiarskiego poraniono nożem bar­
dzo ciężko wśród bijatyki z towarzyszami w restauracyi przy 
ulicy vvronieckićj.

— * Tutejsza artylerya wymaszerowala w poniedziałek 
do Głogowy dla odbycia tam ćwiczeń w strzelaniu, które się 
zaczną 24 czerwca.

— * Podczas wełnianego jarmarku zdarto niejednego 
z obcych gpici bardzo nielitościwie; i tak np. zażądano od dwóch 
przybyłych, którzy mieli pokój z dwoma łóżkami oprócz serwisu

innych pomniejszych rzeczy 12 tal. za jeden dzień. Ponieważ 
ci żadanej kwoty zapłacić, a hotelista rzeczy im wydać nie clieiał, 
udali się do dyrekcyi policyi z prośbą o pomoc i uzyskali to, 
że po ząplaceniu 4 lal. za pokój oddano im ich rzeczy.

— * We wsi Kotusz w powiecie Kościańskim pokłócili 
się w karczmie przy tańcach krawczyk Borecki z synem gościn­
nego Eschner o dziewczynę. Borecki gwałtownego usposobie­
nia dobył noża i wśród bijatyki przerżnął brzuch Eschnorowi, 
który tćż natychmiast patlł trupem. Mordercę oddano niebawem 
w ręce sprawiedliwości. — Radzca ziemiański powiatu poznań­
skiego p. Massenbach odbywał w tych dniach ścisłą rewizya 
katolickiej szkoły w Kościanie.

— * W Bydgoszczy przyaresztowała na targu polieya 
około 80 sztuk chorój trzody chlewnćj.

— * We Wolsztynie odbyło się 12 bm. dekanałne zgro­
madzenie nauczycieli. Zgromadziło się nań około 60 nauczy­
cieli i 7 inspektorów szkół. Nauczyciel Nowacki odbył z ze- 
branemi w szkole dziećmi egzamin o sakramentach św. w języ­
ku polskim, a p. Tundke czytał w niemieckim języku rozprawę 
na temat: „Jakich środków ma używać nauczyciel, aby dzieci 
nauczyć dobrej ortografii?“

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 19 czerwca Gerwa­
zego i Protazego, w kalendarzu słowiańskim Borzysława.

_ Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 24. — Długość dnia 16 godzin 44 minut.

Dnia 19 czerwca 1205 świetne pod Zawichostwem zwycię- 
ztwo nad Romanem księciem halickim. — 1831 bitwa pod 
Wilnem.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 18 czerwca.

BAZAR. Dr. Szuldrzyński z Lubasza, Koczorowski z Witosła- 
wia, Skoraszewska z Turska, Kurnatowski z żoną z Dusiny, 
Ponikierski z żoną z Wiśniewa, Zabiełło i Wojczyński z 
Król, polsk., Unrug z Paryża, Suchecka z Król, polsk.

IIOTEL PARYZKI. Kończą z Chełmna, Michalski z Wągrowca, 
Srednicki ze Sadowa, Baranowski z fam. z Gwiazdowa. 

HOTEL D U NORD. Kiniecka ze siostrą z Królestwa polskiego,
Drojecka z Retkowa, Skarżyński z żoną z Królestwa polsk., 
Rogowicż z Granówka, Kierski z Małachowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Bielicki z żoną z Górzna, Latoska ze sio­
strą z Lechlina, ks. Szejdurski z Otorowa, Perzyński ze Śremu.

HOTEL RZYMSKI, lir. Skórzewski i Bogdański z Raszkówka, 
Arędzki z Grzymiśławic.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej 

Leona Piłaskiego.
Berlin, 15 czerwca 1872.

Pomyślne wiadomości finansowe i polityczne sprawiły, że i 
w tym tygodniu giełda walorowa bardzo stale była usposobioną, 
pokup jeszcze większych nabrał rozmiarów, i ceny się wzniosły. 
A chociaż walory spekulacyjne wśród tygodnia staniały pod na­
ciskiem realizacyi, to w końcu wiadomość, że bank londyński 
zniżył stopę eskontową na 3% °|0, wpłynęła na ich ceny bardzo 
korzystnie.

Czy7 usposobienie to długo potrwa, i czy7 ceny wygórowa­
ne jeszcze dalej postąpić zdołają, przewidzieć nie podobna; lecz 
zważając na trudności pieniężne, jakie we Wiedniu się okazują, 
wyrzec można, że nagły zwrot dążności obecnej jest możebnym. 
Dla tego należałoby się mianowicie kapitalistom na prowincyi, 
którzy zleceniami na kupno się odznaczali, polecać wszelką o- 
strożność, wykazując jak często w ostatnim czasie utrącały wa­
lory od razu zyski, które przed tern z wolna i z trudem osią­
gnęły.

Z pomiędzy walorów spekulacyjnych miały akcye zakładu 
kredytowego najwięcśj odbytu, przy czem zdrożały o 4 talary, 
cena końcowa 207'/, tal. Francuzy zyskały 3% tal., lecz kończą 
talara taniej, to jest 216’,. Lombardy pozostały przy cenie ze- 
szlotygodniowej 124' , tal. za sztukę. Akcye kolei galicyjskiej 
wzniosły się przy znacznym obrocie z 108 na 111% %.

Kurs akcyi kolei kolońsko-mindeńskićj zmieniał się bardzo 
często pod wpływem sprzecznych wieści o dywidendzie za rok 
przeszły, która dopiero dziś wieczorem na 111 „ % ustanowioną 
została;, notowano 192%—3%—189 proc. Akcye kolei górno- 
szlązkiej zyskały 1% proc., notowano 221% proc.; kolej reńska 
168 proc.

Renty bez zmiany, lecz pokup większy; notowano rentę 
włoską 68 proc., austr. srebrną 65% proc., turecką 52% proc.

Handel akcyami banków i zakładów przemysłowych nie­
równy, w części tylko ożywiony. Na uwagę zasługują akcye 
banku tutejszego stowarzyszenia dyskontowego; zyskałybowiem 
11'/, proc, i są po 250 proc, pożądane.

Targ na ziemiopłody częścią z powodu gatunkowości pro­
duktów: samych, częścią dla braku odbiorców ociężały, a ceny 
znacznie niższe, jak w zeszłym tygodniu.

Pszenica na termin zdrożała na wiadomość o stalszych i 
wyższych cenach w Anglii i Francyi spowodowanych częstemi 
ulewami; lecz w krótce nadwyżkę utraciła i kończy ofiarowana 
po cenach zeszlotygodniowyeh; płacono na czerwiec lipiec tal. 
82' ,—84'82‘/„ na wrzesień-październik tal. 751/,—76’/,—75 
za węcpel.

‘Sprzedaż żyta w miejscu trudna, mimo że dowóz ustał zu­
pełnie; ceny terminowe mzkie, pokup bardzo mały. Notowano 
na czerwiec-lipiec tal. 527,-50%, na wrzesień-październik 53— 
51’/,, na październik-listopad tal. 52%-51’ą za węcpel.

Okowita cieszyła się nadzwyczajnym odbytem, zaś ceny 
znacznie podrożały. Już dawniej wskazywałem na okoliczności

gner toutes les sciences nécéssai-jąć tę posadę zechcą się zgłosić po bliższe 
res à l’éducation d’une jeune per-l^z.erg"ły do Sftankowskiego, 
sonne, en plus le dessin et lać —----------
peinture desire se placer comme’l 
institutrice ou mentor.
— S’adresser pour les renseigne­
ments à Mme la Comtesse 1t.wi­
lec ka à Oporowo. (2930)

Une Dme. Française désire se | 
placer dans un pensionnat pour en­
seigner sa langue ou dans une famille) 
prés de jeunes filles. (2959)
Ecrire à Y. Tissier à Kretków- 
près de Zerkow Dehé de'
Posen.

Familia pewna w Galicyi potrzebuje od II 
sierpnia r. b. nauczyciela domowe­
go, polaka, do trojga dzieci. Chcący przy-!

Potrzebnćm jest założenie

pensyi panien
w Koźminie

i udział najmniej 50 panienek 
się zaręcza. Osoby zdolne i 
uprawnione do tego celu, wła­
dające językiem polskim i nie 
mieckim zechcą się w tej spra­
wie co prędzej z obywatelem 
tutejszym Panem J. Wie- 
czerskim porozumieć. ¡2941)6

mianowicie na małe bardzo zasoby okowity, na rozmierne inte 
resa besistów i t. d. które koniecznie na wzniesienie się ceny 
wpłynąć musialy. Tak więc wystarczyły początkowe kupna 
fabrykantów7 miejscowych i eksporterów południowych Niemiec, 
ażeby cena okowity w jednym tygodniu przeszło o talara się 
wzniosła. Płacono na czerwiec-lipiec tal. 23 sgr. 12 do tal. 24 
sgr. 13, na wrzesień-październik 20 tal. 10 sgr. do tal. 21 sgr. 
4, na październik-listopad tal. 18 sgr. 24 do tal. 19 sgr. 7, na 
listopad grudzień tal. 18 sgr. 8 do tal. 18 sgr. 24.

SóścfiSn poznańska, 18 czerwca.
Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94% żąd. Poznańskie 

nowe 4 % listy zastawne 92% tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94'/, tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 1000, tal. 
żąd. — Poznań. 5°j0 procentowe obligacje powiątowe 100 pł. 
Poznańskie 4'|, °|0 ohlig. powiatowe 94 tal. żąd. Ohlig. pozn. mel. 
Obry — pł. Ohlig. miejsk. 5% — tal. plac. Ohlig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Półuocno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101’/, tal. pł. — Polskie banknoty 823/, tal. plac. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) — pł. — Prowincjonalne akcye 
bankowe — Zagraniczne banknoty 99*1,

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na czerwiec 50 czer.- 
lipiec 49% lipiec-sierp. 49% sierp.-wrzes. 49 wrzes.-październik 
48% jesień 483» tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 24000 kwart; na czerwiec 
23% lipiec 23% sierp. 23% wrzesień 21”|„ paździer. 19% listop. — 
w związku — w miejscu brz beczki — tal. pł3c.

Giełda berlińska, 17 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—84 tal. wed. jak. żąd. ;

ph, sierp.-wrzesieó-wrześ.-paźdz. 51'/,-50% płacono, paździer- 
nik-listop. dito. plac. Ję czmień per 1000 kilogr. maty i wielki 
45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 40-50 wed. jakości żąd., czer. 46% czer.-lip. 453, 
plac., lip.-sierp. 44-43%-% pł., sierp.-wrześ.-wrzes-paźdz. 43%-3, 
talar, płacono. Gro o h per 1000 kilo do gotowania 51-58 tal., na
paszę 46-50 tal. Rzep per 1000 kilo------tal. Rzepik na wrz.-
paź.103 tal. Olój rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 22% tal. 
płacono; czerwiec 22'/,-% ph, czerwiec-lipiec dito, lipiec-sier­
pień 22%-’/, sierpień-wrzes. — wrzesień-paździer. 23'',-%-% pi. 
paźdz.-Iistop. dito listop.-grud. 237,-%-'/» Olej lniany per 100 
kilogr. w miejscu 25 tal. — Olój skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; czarw. 12’,,, czerwiec-lipiec dito lipiec-sierpień. — 
sierpień-wrzesień -- wrzesień-paźdz. 12% paźdz.-listopad — plac. 
Okowita por 100 litr, po 100%—10000% w miej, bez beez. 24 
tai. 8 sbr., czerw. 24-24 tai. 26 sbr. czerwiec-lipiec24-23tal. plac, 
lipiec-sierpień dito plac., sierpień-wrzesień 23 tal. 20-16-13 sbr. 
wrzes.-paźdz. 20 tal. 18-12-15 sbr. paź.-list. 18 tal. 25-22-35 sbr. 
listop.-grud. 18 tal. 10 srb.

Giełda wrocławsko, 17 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo niżej; na czerw. 557,-55-54'/, pl. czer.- 

lipiec 52%-'¡a pł, lipiec-sierpień 52 żad. i plac., sierp.-wrzes. —■ 
wrzesień-paźdz. 51%-%-% paźdz.-listópad 517, pł. Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 żadano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. i żad. — Owies: per 1000 
kilogr. na czerw, i czer.-lip. 45 ph, na lip.-sierp. 42', Rzepi k per 
1000 kilogr. czerwiec — ph - Olej rzepiowy per 100 kil. 
bez pokupu w miejscu 24 tal. płac.; na czer. 23% czerw.-lipiec i 
lip.-sierp.23% sier.-wrz. — wrz.-paź. i paź.-list. 23% pł. Okowita 
per 100 lit. po 100% mało zmiany w miej. żąd. 23% tal. 23% ph 
na czer.-czer.-lip. 23%, na lipiec-sierp. 23%-%-%, tal. pl. sierp.- 
wrzes. 22%, ph, wrzes.-październik 20% pł. paź.-list. 18'/, ph j 

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów.
' iwar piękny średni pośledni

Na targu
tallsg.i In. tal jsg.l fn. talisg. fu. tal ajf.¡ fn.

q o Pszenica biała s| 7 - 8 15 — 81- 6 26-
•£ O „ żółta 7 28 — 8: 2 — 7:20 __ 6 22: —
g S’7 Zyto 5T6 — 5)18 — 511 __ 5 6|—
§.2 Jęczmień 4 26 - 5 — — 4 22 __ 4 18 W
OQ S Owies 4 20 — 4 22 — 4 18 4 14 UL) ° -iá Groch □1 O

D 5|14|— 4|2G - 4| 6-

tallag.ńi.
7|10 — 
7 10!— 
5 9 — 
420 - 
4|16 — 
4:15,—

Mêâfi'sa telegraficzne.
S2SCZECIA 18 czerwca 1872.

Stan powietrza: mgliste
Pszenica: słabo 

na czerwiec 80 
na czerwiec-lipiec 79% 
na wrzesień-październik 73’j,

Żyto: słabo 
na czerwiec-lipiec 48 
na lipiec-sierpień 487, 
na wrzesień-październik 49'/

BGRLUV, 18 czerwca 1872. 
Stan powietrza: poehmurne

spok.Olej rzep, 
w miejscu 23 
na jesień 23

Okowita: słabo 
w miejscu 24 
na czerwiec-lipiec 23% 
na sierpień-wrzesień 23% 
na wrzesień-październik 2O'/3

Pszenica: słabo 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd 
Olej rz. słabo 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: słabo 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd 
Owies: strzym.s.

kurs kurs
początk. końcowy

80'/, 80%
— 80%
72’, 723/,

49% _
49 49%
49% 493|,.
49 78 50%

22%
20'/, 22%
— 22%,
237» 23%

23 28 24 —
23 2823 29
20 720 10

45% 46

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ.. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °[o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: nieroz.

kurs
początk.

kuru
końcowy

13

214
123'

67'/,
96%
2O6'/8
52%

91% 
92»/a 
95'/8 
213 
122', 
94 
67% 
96% 
205% 
523/8 
47
64%
82%

KOKESPONDENCYA KEDAKCYI.

Panu I. Z. w Brukseli: Dziękując za łaskawe względy, 
prosimy o dalsze. Nadesłanego nie można było użyć, bo za 
bardzo prywatnej treści. Przy dalszych prosimy koniecznie 
o nazwisko, bo bez nazwiska nie umieszczamy nic z zasady.

OD ADMINISTRACYI.

Szanownych Abonentów naszych, którzy 
dotąd odbierali Dziennik u

p. Adamskiego,
upraszamy, aby zcchcieli się zgłaszać do handlu pani

Pawłowskiej,
przy ulicy Wrocławskiej pod Nr. 6.

Akademik,
miejsca jako nauczyciel domowy na 
czas od pierwszego lipca do pierwszpgo pa­
ździernika lub listopada. (2952)

Adres: F. M. 8“. posterost.inlireslau.

Aukcya.
W piątek, 21 czerwca rano od godz. 

9 będę w lokalu aukcyjnym 
'przy ulicy magazynowej 1 różne me­
ble, pościele, przyodziewki, 
garderobę teatralną i muzy- 
kalia (z pozostałości po operzyście) 
dalej narzędzia kowalskie jak 
miech, kowadła, młotki pu­
blicznie sprzedawał. (2961)

Ryclilewski
Król, komisarz aukcyjny.
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Walne Zebranie Spółki akcyjnej 
Teatru polskiego w ogr. Potockiego

odbędzie się w dniu 29 czerwca rb. o godzinie 4 po południu na małćj sali 
bazarowej, na które Rada Nadzorcza Spółki wszystkich akcyonaryuszy jak naj­
uprzejmiej zaprasza. (£858)

Porządek dzienny Walnego zebrania następujący:
1. Zagajenie zebrania przez prezesa Rady Nadzorczej.
2. Wybór przewodniczącego walnego zebrania i sekretarza.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności Spółki za rok ubiegły.
4. Sprawozdanie z stanu kasy.
5. Wybór komisyi rewizyjnej do stanu kasy.
6. Wybór członków Rady nadzorczej.
7. Wnioski Rady nadzorczej, Dyrekcyi, oraz akcyonaryuszy.

Rada Nadzorcza Spółki Akcyjnej Teatru Polskiego 
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.

Prezes- Referent
Adolf lir. Bniński. Franciszek Dobrowolski.

Słonina.
Posilająca bardzo, zdrowa i jędrna słonina 
w połciach po 40—-60 funtów, iurit po 5% 
sgr., w partyach taniej u (2935)
S, Ił. Joachima syna, Wrocław,

Carlsstrasse 26.

B
Dentysta

Kasprowicz
s mieszka
przy ulicy W'ilhelmowskiéj N. 17.

Przyjmuje od 8—7,1 i od 2'/,—6.

br-

 (29-9)

K. Dmochowski
Fabrykant i Strojmistrz Fortepianów

Uczeń Erarda z Paryża i Steinwaya z Nowego Yorku 
najplcrwszych fabrykantów Instrumentalnych w Świę­
cie. Przybył na stale zamieszkanie do Poznania, i wszelkie zamówienia tak 
do strojenia jako i reparacyi, jakiegokolwiek bądź rodzaju fortepianów, przyj­
muje w handlu herbaty F. Dmochowskiego przy Ulicy Wil- 
helmowskiój Nio 13. zapewniając sumienne, trwale i artystyczne wy­
konanie powierzonych mu prac, i doprowadzenie starych i zużytych forte­
pianów do zupełnie nowego stanu. (2762) t

Puszki do konserwów
z hennetycznem zamknięciem

polecają (2946)

W. Kiliński i Sp.
Mag. porcelany, szkła, lamp itit

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego >vyszła rozprawa

„O Mazurach“
i

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego

w Prusach WscSuufinicfli.
Do nabycia we 4vszystkich księgarniach po 3 Złp.

Słabości Piersiowe

PP. GRIMAULT ei C" apiekarzk w
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on ka­

tary, kaszle, i chrypki długoletnie, koklusz, zapale­
nie gardła, i kanału oddechowego (bronchites). Ale szcze- 

w gólnićj pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier- 
fi siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działaniem jego 
" ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy szybko powraca­

ją do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często Pa­
stylki piersiowe z soku głowiastej sałaty i laurowych 
liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy idzie o wy­
leczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp.
Mrozowskiego, Gallego i Spissa, w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 
cza i Elsnera. (291)

Szanowną Publiczność, a mianowicie 
znajomych i przyjaciół zawiadamiam, iż od 
dnia dzisiejszego przyjmuję do sklejania 
potłuczone przedmioty z porcelany, szkła, 
alabastru, marmuru i żelaza lanego lub lanój 
stali, które po trzech dniach trwale zlepione 
odebrać będzie można. (2902)

Krakające cząstki marmuru i alaba­
stru wypełniam stosowną kompozycją.

Zżółkłe lub pobrudzone gipsowe fi­
gury odnawiam, nie używając do tego ża­
dnego lakieru lub pociągania farbami, 
co jak wiadomo, odbierając gipsowi świetną 
białość, niweczy zarazem tym zwykle artysty­
cznym odlewom nieco piękna.

Podejmuję się oczyszczania i napra­
wiania wszelkich uszkodzonych, mianowicie 
archeologijnycb dzieł sztuki, mozaik, rycin, 
map, oraz wykonywania podobizn pale- 
ografijnych rękopismów lub dokumentów.

Przy tęj sposobności polecam swej roboty 
atrament,OH pili S11 ¡4 B‘łl** 
z wernixem do znaczenia bielizny, jako zna­
ny i doświadczony ze swej dobroci od lat 
wielu.

Zamówienia przyjmuję rano do południa, 
po południu od 2giej do fistej wieczorem.

Poznali, 12 czerwca 1872.
Długa ulica Nr. 7.

Julian Morgenstern.
Ludwika Gottselialka

w Berlinie
bank i handel produktów i wełny

»3 NEUE KOENIGSSTR. »7 
tuż przy Aleksanderplatz.

 [2825]

Sprzedaż domu i handlu.
Wskutek okoliczności z familijnych stosunków wynikłych, mam zamiar sprzedać 

mój dom przy wielkim Rynku nowo wybudowany wraz z znajdującym się tamżp, a od 
przeszło lat 30 z najlepszem powodzeniem prowadzonym handlem

sukna, towarów lnianych i ubiorów męskich itp.
Handel ten wykazuje najlepsze zyski, doborowy skład i rozległą stałą, polską i 

niemiecką klientelę. Położenie handlu najlepsze w mieście. "(2949)

Louis Fischer w Brodnicy.

-.chi?11*?".«,.). Handel towarów szmukler- 
z fabryki skich, biały eh i drobnych

W. KÓBTAKA
w Bazarze

poleca na sezon obecny jak najmodniejsze i w wielkim 
doborze: (2797)
Szale szkockie dające się użyć i na baszliki, 
Kokardy na głowę i do kołnierzyka, 
Wstążki, aksamitki, woalki i siatki,
Szaliki i wstążki na szarfy we wszelk. kolorach 

e i obszycia szmuklerskie, 
urniury włosiarie i gorsety paryskie. 

Wachlarze i biżuterye francuskie,
. Wanzer & Co,Paras°lki i deszczochrony. 

w Hamiltonie (Ameryka) Jedwabie i nici maszynowe. (2797)

FOSFORAN ZELAZA
V. LERAS DOKTORA UMIŁJŁiHOSCl

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody minerałnćj, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcćj racyonalny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony j dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 

43 pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upła- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą- 
tłej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (295)

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiesa; w Poznaniu w apte­
kach Dra Mankiewicza i Elsnera,

da Ameryki północnej 
do Nowego Yorku

jak najtańszych cenach zapomocą bałtyckiego Lloyda ze 
Szczecina (parowce po- cztowe A. 1)
Każdej bliższćj wiadomości udziela jak najchętniej

O. v. «JaiiosaliiewiciE w SzczecinieUollwcrlŁ 33.
Król, pruski konces. ajent jencrany. (2574)

2 pokoje i kuchnia na piewszemlnajęcia przy Wielkich Gtarba- 
ętrze są od 1 października do wy-|rach 17. (2958)

od róż. i emigrantów 
yprawia ze Szczecina

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrafi.-mastrych. 4 46', pł. Krajowe obligacye pierwotne.
i erlińsko-zgorzelicka 4 82% pł.

dito z pierwsz. pań. 5 101% pł. Akwisgr.-mastr. I emisJ4'/, 92 pł.
Berl.-poczdain.-magdb. 4 170 pł. dito II emis. 5 98% p).
i erlińs ko-szczecińska 4 191% pł. dito III emis. 5 98% pl.
( zeska kolej zachodu. 5 115%-% pł. Berlińsko-zgorzelicka 5 102% pł.
Hnlls.-żóraw.-gubeńsk. 4 64% pł. Berl.-poczd.-magdcb. [

dito z piex3vsz, pań. 5 85% pł. lit. A i B. 4 — Pl-
Kol. po praw. brz. Odry 5 118’ , pł. lit. C. 4 91% pt

dito z pierwsz. pań. 5 119% pł. lit. D. 5 99'-, pl.
V archijsko-poznańska 4 58 pł. Koloń. - mind. I emis. 4'/z — Pt

dito z pierwsz. pań. 82’!, pł. dito 11 dito 5 102% pt
D lnoszląz.-march. 4 96 pł. dito II dito 4 — Pt
t órnoszląs. kol.lit.A.C. 3% 221% pł. dito III dito 4 — pł.

dito lit.B. 3'/, 194 pł. dito III dito 4% 99% pł.
V, i chodniopruska kol. dito IV dito 5 91% pt

południowa 4 47 pł. dito V dito 4 91% pt
dito z pierwsz. pań. 5 71% pł. Marchijsko-poznañska 4 102 żad.

N..dreńska 4 167 pł. Magdeb-halbersztacka 4'/, 99'/, pł.
dito z pierwsz. pań. 5 — Pł- dito z r. 1865 4% 997, pt

dito lit. B. 4 95% pł. dito z r. 1870 0 101 pl.
-' t: togardzko-poznańs. 4% 100% pł. Gómoszlazka litera A. 4 — pł.
Brzesko-kijowskajj 5 82 pł. dito litera B. 3'/, - Pt
i zesko-grajewska 0 39% pł. dito litera C. 4 — Pt
Galicyjska Ludwika 5 llł%-7, Pb dito litera D. 4 93 pl.
A, str.-franc. kolej pań. 5 215-14%-15 pl. dito litera E. 37, 841 , pl.
Austr. półn. zachodnia 5 131%-', pl. dito litera F. 47, 100 pł.

dito kolej Rudolfa 5 81% pł- dito litera G. 47, 99 żąd.
dito kolej połudn. 5 123%-% pł. ditt litera H. 47, 99 żad.

W t g iersko-galicy jska 5 - Pt Górnośl. brzegs..-niska¡4'/2 97’/, pł.
W’ rszawsko-bydgosk. 4 — pł. dito koźlo-boguiniń. ¡4 95% pł.
t arszawsko-wiedeńsk. 5 87% pł. dito III emisya 47, 99 źąd.
Elżbiety kolćj zachód. ¡5 115% pl. dito IV emisya 47, 99 żąd.
W i ocławsko-warszaws. |5 77 pł. dito IV emisya 5 102% pt

Losy do loteryi króla Wilhelma

Giów.wygr. 15,000tl
po 2 tai. (póP'po 1 tal. u (2916)

I O. Siiiiza i syna
ulica Wilhelmowska 8.

HEMOROIDY

tl.l
116)
»

SIE SZYBKO 
KADlkAUVIK.

Bez ntebezpleezeiistwa «wpę­
dzenia wennątrz

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. LEBEL w' Paryżu.

Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
W Poznaniu w aptece p. Dra Man­

kiewicza; we Lwowie i w aptece p. 
Mi ko las eh; w Brodach w aptece p 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńs kiego. — [90]

Choroby kobiece.
Białe «pławy, (katar), choroby macicy i ja­

jeczników, nerwowe świerzbienie, skóry, migrenę, 
błędnicę, choroby menstruacyjne i bczpłodnośi, 
jakoteż onanią leczy nawet w najgorszych 
żarach po długoletnią praktyką nabytem do­
świadczeniu szybko i pewno [2728)
Specyalny lekarz Dr. SenfF, Berlin,

Kanouierstr. 22.
Król. lekarz sztabowy, kawaler itd.

Zamiejscowi listownie.

toicia

(tapety)
w najnowszym guście, w -wielkim 
wyborze, począwszy od najtańszych 
poleca handel (2700)

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.

Jana Keidlera wyskok ze ziół
używa się ze skutkiem przeciw następującym chorobom:

Nr. 1. przeciw podagrze, rwaniu i kolkom w głowie.
Nr. 2. „ cierpieniom piersiowym i płucowym n. p. kaszlowi z

plnciem krwią, febrze hektycznej, brakowi t ddeebu, suchotom 
płucowym itd.

Nr. 3 przeciw cierpieniom żołądka i brzucha jako to przeciw katarowi 
żołądkowemu, kiszkowemu i cierpieniom hemoroidalnyin

Nr. 4. przeciw kurczom i wielkiej chorobie (epilepsji)
Nr. 5. „ wenętrznym wszystkim chorobom części płciowych.

Dostać można| we wszystkich drogeryach i handlach towarów kolonialnych 
po cenie 1 tal. za butelkę Dla biedniejszych daje się pół butelki za 20 sgr. Przy 
obstalunkach podaje się tylko adres: Jan Zeidler w Berlinie, a dla oszczędze­
nia opłaty biotę zaliczki pocztowe,

~ 'Składy udrządzają się pod 
korzystnemu warunkami,—

Wyciąg z listów.
Verntaz, 20 kwiet. 1872. 

Pańskiego soku cudownego uży­
łem kilka razy i przekonałem się o po­
myślnym rezultacie, przeto upraszam 
o nadesłanie 25 butelek, a nie omiesz­
kam, wszystkim mym klientom pańskie­
go wyskoku ze ziół polecać.

Dr. Med. W. Candory 
Vertnaz (Maison Merńiier près Genève)

Kulligkehmen 17 kwietnia 1872. 
Soku cudownego używa pewna uboga

kobieta, cierpiąca już lat 3 na boleści 
żołądka, która obecnie tylko trochę 
mleka używać mogła, wskutek czego 
jak szkielet wychudła.

Juliusz Friederich.

Neumiihl, 9 marca 1872. 
Żołądek mój był w nader złym stanie,

stolec nie regularny, miewałem już to za­
twardzenie, już tćż rozwolnienie. Uży­
wszy 1 butelki pańskiego soku cudowne­
go doznałem znacznego polepszenia 
i proszę o nadesłanie! 3 butelek.

A. Gaudę.

Kulligkehmen, 23 kwietnia 1872. 
Nr. 3. cieszy się pomyślnym skutkiem,

apetyt kobieta wzmiankowana dostała, 
stolec znacznie się uregulował, i spo­
dziewam się pomyślnego kuracyi rezul­
tatu.

Juliusz Friederich.

Do łaskawego uwzględnienia.
Karól Jacobi, (radzca zdrowia, bygieista t. j. sam siebie tytułujący) gdy po­

znał, iż nie może zbić moich twierdzeń przyszedł na ten w swym rodzaju chytry 
pomysł, nie mieć chęci być tern, czćm jest.

W interesie publiczności, i ażeby dalszym złudzeniom zapobiedz, zaznaczam 
ostatecznie, że w Berlinie tylko jednego Karola Jacobiego mamy, który się hygie- 
istą, radzcą zdrowia mianuje i fabrykantem napoju królewskiego chce być. O ,,Ja­
kobym,-’ który do Ameryki zbiegł, nigdy nie wspominałem, cóż mnie bowiem obcho­
dzi zbiegły zbrodniarz. Podobnie jak Karól Jacobi usiłują inni dwaj berlińczycy 
publiczność oszukiwać. Ernest Rehfeldt i Ernest Koch, mieszkający na Krausen- 
strasse 38 fabrykują z białego syropu, czerwonej farby i mięty mięszaninę, którą 
jako środek lekarski podają.

Położywszy tamę oszustwu publiczności licznemi mcmi ogłoszeniami, kiedy 
mięszanina Ernesta Rehfeldta się nie opłacała, wziął fabrykacyą tę Ernest Koch w 
swe ręce i etablował się jako „Dr. Koch w Berlinie, Krausenstrasse 38" Spodzie­
wam się, że policya wkrótce i do niego zajrzy.

Dokładniejszych wiadomości o Karolu Jacoham udzielić mogą:
1 Redakćya dziennika Fremden i Anzeigeblatt w Berlinie.
2. „ ,, Montags-Zeitung ,,
3. Właściciel fabryki laku do piecz. Nikutowski, Lindenstr. 112 w Berlinie.
4. Dr. Koch, Belie-Alliancestrasse 4, (tylko nie wyżej wzmiankowany Er­

nest Koch) w Berlinie. " [2953]'
5. Właściciel dóbr rycerskich Sanitz w Berlinie.

Jan Zeidler.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 17 czerwca 1872.

Górnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.dito litera ts. o 

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

4
4%
47,
5 
5

— pł.
99 ])1.
99 pł. 
101’1, pł. 
1013, pł. 
102% źąd.

Warszaw.-wied. III em. ¡5
dito małe ¡5

96' , pł.
96’/, pł.

Memieckie papiery.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Półn.-niem. poż. związ.15 i 
Dobrow. poż. państw. 47, 
Pożyczkapańst.zr.1859 5

" t. lit. "
rozpoczynają się nowe, przez rząd przy­
jęte i gwarantowane ciągnienia znacznie 
powiększonego (2871)

losowania pieniędzy,
obejmującego 31,500 wygranych i to: 
od 12 tal. do '•
130.000 tal.

or yginalnelosy, ćwiartki po 1 tal., 
połówki po 2 ta'., a całe po 4 tal. 
poleca zapewniając o punktualnej, rze­
telnej i dyskretnej usłudze i o bezpła­
tnej przesyłce urzędowych planów i list 
wygranych. Ludwik Oppenheim % g w Bruniwiku [Braunschweig.] —

• WWWWWWW W WW W»
Najpierwszy

polski skład
krajowych i zagranicznych piw, 

od dwóch lat tu w Poznaniu istniejący znaj­
duje się u

Józefa Przybylskiego
Stary Rynek No. 4. —Kantor w sklepie. 

________________________ (2720)

Wielka wyprzedaż wina.
Wskutek zwinięcia hotelu będę z 

polecenia pana Jerzego Herwiga w ho­
telu rzymskim 3 lipca r. b. i dni 
następnych od 9 godz. rano wszelkie, 
dobrze zakonserwowane zapasy win 
jako to, reńskiego, inozelskiego, z Pa- 
latynatu, Bordeaux; burgundzkiego, czy­
stego szampana, reńskiego mousseux, 
cognaca, araków rumu, publicznie licy­
tował. (2962)"

Rychlewski
ZKLról. komisars'! aukcyjny.

ww 1
na łąkach av SepieBfiliH pod 
Kościanem sprzedawać się będą 
w sobotę dnia czer­
wca r. I>. przez publiczną li­
cytacją. Licytacya rozpocznie się 
o godzinie 8 z rana. (2948)

Zarząd
Posiadłości wiejskie

różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Glerso» Jarecki,

(2701)___Po zna ń, Magazynowa ni. 15.
Dom. Separowo p. Granowo 

potrzebuje od 1 go lipca pisarza po­
dwórzowego kawalera, od którego 
głównie się wymaga porządnego pro­
wadzenia rejestrów gospodarczych. 
Zgłoszenia franco, albo 20 i 21 t. m. 
w Sterna Hotelu Europejskim w Po­
znaniu, osobiście. (2954)

Poszukuję dla siebie od Igo lipca 
zdatnego ekonoma, kawalera. 
Bukowiecki w Mszyczynie 
pod Dolskiem. (2937)

Kuchnia Moritza w Bydgosz­
czy potrzebuje zaraz kucll- 
cilitl.______________ (2881)

Hotel Myliusa poszukuje kuchcika któ­
ry może zaraz wstąpić. (2924)

Dem. Głogólewo pod Książem 
potrzebuje od św. Jana zdatnej go­
spodyni. _ (2938)

Poszukuje się zdatnego ceglarza 
do Kozich głów. (2957)
Nuuniann Werner.

Stelmacha, zarazem kołodzieja 
potrzebuje Dom. Boguszyn per 
Xiąż.___  (2951)

CSorzelnik, kawaler, wolny od wojsko­
wości, biegły w swoim fachu, w dobre zao­
patrzony świadectwa poszukuje miejsca od 1 
lipca rb. Bliższa wiadomość pod adresem: 
S. S. poste restante Szamotuły.

(2960)

Charkowsk.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 

¡Chicago-Southwestern 7 
dito małe 15

Charkow-kremenez. 5 
Gal. kolćj Karola Ludwjó 

dito II emisya 5 
dito III emisya ¡5

Jelecko-orelńka 5
Jelecko-woróneżka 5
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Knrsko-Charkowrska ¡5 
Kursko-Kijowska 5

dito mala 5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska ¡5 
Austr.-franc. kolej .3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska ¡5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszawa, -wied. II em. 5 

dito male [5

94 pł. ~
87% pł.
68'/, pł.
92'8 pl.
- Pł- 
94 pt.
94% pl.
92 pł.
89% żąd.
94% pł.
91% pi.
05’ 8 pt.
94% pł.
95% pł.
95% pł.
71% pł.!
82% pł.
72% pł.
97% pł.
94'/, pł.
297 pł.
74% pl.
957, pł.
94% pł.
— żąd.
96% pl. i żąd. 
96% pł.

Obligi długu państwa 
Prein. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus. 

dito
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznański© 
dito pruskie 
dito szląskie

101’/, pł. 
101*/, pł. 
100 pl. 
91% pl. 
122% pl. 
85 pł. 
947, pl. 
100% pl. 
ÍOO’U pl 
82% pt. 
92% pł. 
101% pl. 
92-% pł. 
85% pł. 
97 pł.
— Pt 
82% pł. 
92’I, pł. 
100% pł. 
103% pł. 
— Pt 
95’ , pł. 
94% pł. 
95 pł. 
96% żąd

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z I860

4'/5l65 ult. 65 
4'/5l58', ult. 58% 
4 89% pł.
- |947s pł-

Drukiem i Nakładem drukarni J I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu,

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nove ¡5 
Pols. list , lik vidacyjn. ¡4 
Ameryk, pożycz. 1882 6 

dito ’ 188)6
dito |5

Ros. list.z ist. na grunta 5 
[Rumuńska pożyczka j— 
¡Rum. oblig. kol. ż«l. 
¡Renta francuzka 
'Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.l865}5 

dito zr.!869i6

[115% źąd.
! 887, pt.
76% pł.

! 757, pł.
75% pl.

: 64 żad.
¡96% pl. ult. 97% 
I 987, ult. 98% pl. 
¡ 96% pl. 
i 92% pl. 
j — pt. mał. 96% 
— Pt

i 86 ult. — pł.
' ¡677, pl.
/ 52’/, ult. 52% 
>162’,,-% pi.

Akoye bankowe i banków kredytowych.

Pow./jiank depozyt.
Berlina, stówarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

99% pł.
156i'|, pł. 
126 pł.
90 żąd. 
117 pł.
— Pt 

111% pt 
125% pł. 
127% pl. 
1037, pł. 
117% pt. 
187% pi. 
115% pl. 
12'1, pł. 
102% pł. 
119'/, pl.

Stowarzysz, dyskont. 4
Hamburgs, bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank ¡4
Heski bank ¡4
Królewiecki b.ank stów.¡5 
Kwileckiego i Sp. bankió

Magdeb. stów, bankowej! 
Magdeb. stów, mekler. j t 
Magdeb. bank pry w. 4 
Meinigski bank krelyt.p 
Austryack.zakład.kred.i.5 
Austr.-niemiecki banki! 
Wschodnio-nieru. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B.4 
Poinors. bank. ryc. ¡4 
Poznans, bank prowincji 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 1 
Szląskie stowarz. bank.!4 
Szczecin, bank stowarz]

¡258 pi.
120', pł.¡żad. 
113% żąd.
101 pl.
95% pl.
112 pl.

¡119 pt.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Eryderyksdory | | 113% pt
Korony złote I i 9. 7% pł.
Napoleonsdory I ¡5. 11 pł. i żąd.
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oclu.
Srebra funt celnv 
Zagranicz. noty bank, i 
Austryack. noty banką 
Rosyjskie noty bank, j 
Francuskie noty bank.l
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